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ROK XII 


Wioślarze polscy w finałach mistrzostw Europy 


SI 


WARSZAWA, 4.9. — Warsza- 
wiamka — Ruch 1:0 (1:0). Bramka 
samobójcza po rzucie z rogu. Sę- 
dzia p. Rettig.z Łodzi. 

Znowu jeden z tak wielu „Sza- 
rych' meczów ligowych. 

Już. powoli tracimv nadzieję 
na zobaczenie prawdziwie klaso- 
wej. gry. Dziś ideałem widza jest 
zanotowanie paru ciekawych. płyn 
mych.podań i celnego strzału do 
bramki. . | 

O: iedno natomiast nie potrzeba | 
się troszczyć, o niebywały zapał | 
i kondycję fizyczną. które to zale. 
tv nozwalają drużynom hasać po 
boisku:w ciągu 90 minut bez. zwol- 
t enia- tempa. A no trudno, wido- 
cznie! tó narazie musi-wystarczyć. I 

OKAZJE — BEZ EGZEKUCJI 

Gdyby chcieć notować ważniej- 
sze momenty spotkanią. otrzyma- 
łoby się właśnie obraz zupełnej nie 
udolności ataków obydwu drużyn. 
Czyż bowiem nie jest ważna każ- 
da pozycja do strzału z kilku lub 
<onajwyżej kilkunastu metrów?... 

A było ich i tu i tam bardzo wie- 
le Benefisantem w psuciu tego ro- 
dzaju okazyj nazwać trzeba Korn- 
gołda. Gracz ten przeszedł sam sie 
bie w lękliwości i gdy tylko zaist- 
niał cień możliwości zetknięcia się 
z przeciwnikiem — ustępował mu 


TRÓJKA „PANÓW P“ 


Bardzo słabo wypadł również 
Pyszkowski na lewem skrzydle 
oraz Piliszek i Polak na łączni- 


kach. Trio.to, w sensie gry kom- 
binacyjnej nie istniało. Natomiast 
w dziedzinie bezustannych raidów 
po boisku wiodło prym. 

Kotkowski 


Nic dziwnego, że 
czui się zupełnie osamotniony w ta 
kiem, ;towarzystwie-i po paru nie- 


ELLSVORTH VINEZ i WILMER ALLISON, 


Dwa sensacyjne finały krajowych mistrzostw tennisowych w Krakowie 


ZACIĘTA WALKA. NA FINISZU ; 
rozgorzała podczas wyścigu „Wpław przez Paryż”. Francuz Navarre (w bia- 
łej czapce) wyprzedza Niemca Deltersa i pierwszy mija linię mety. 


udanych próbach  współgrania z 
partnerami — poświęcił się wyłą- 
cznie dribblingowi. 


DRIBBLING I GONITWA 


W dziedzinie wózkowania śląza- 
sy są wszak znanymi amatorami. 
Gdy więc w ślady Kotkowskiezo 
poszedł Makowski, nie licząc wy- 
znawców tego kunsztu Korngolda 
oraz Zwierza — boisko przybrało 
niezwykły obraz. Za jednym z gra 
czy, kręcącym się w kółko z piłką, 


dwaj. czołowi temnisiśc: Ameryki, poda ją sobie dłonie po finałowej rozgrywce 
twnnieju w Nęw port -(Kalifornia). dec) ” 


pędziło bezustannie kiłkunastu in- | 
nych. 

Gęstwa. tłok i zamieszanie.. Wy- | 
| tworzone z tego powodu, upodobnia 
ły ten mecz piłki okragłej do spot- 
kania w rugby. 


JEDYNY DYSONANS 


Były jednak dwa punkty na pla- 
cu. po przeciwnych jego końcach, 
które kazały nam pamiętać. że to 
walczą drużyny „footbal assotia- 
tion“. Mamy tu na myśli obydwu 
bramkarzy i to nietylko przez sam 
fakt ich obecności na boisku. lecz 


| — 53 


naskutek wykazanej formy. 
Tak. Jachimek i Komander stali 


na wysokości zadania. A było; 
ono  trudme, gdyż / walczońo 


ławą i należało piłki wyciągać z 
pod kopiących nóg. lub wybiega- 
mi ratować sytuacię. 


PIŁKI NIE BYŁO W SIATCE 


Choć mecz dał wynik 1:0, żad- 
na piłka nie ugrzęzła w siatce. 
Ta. która zadecydowała o przegra: 
nej Ruchu, została również -wy- 
bita w chwili... kiedy fałszerzemi 
minęła wewnątrz linie świetlną 
bramki | 


ĆWIERĆFINALIŚCI MISTRZ 


Wspaniały rekord świata Polki na zawodach w Toronto 


łoczyński - Hebda, Jedrzejowska - Dubieńska 


Bardzo: podobne momenty gda- 
rzyły się zresztą jeszcze trzykrot 
nie, lecz sędzia nie mógł ponad 
wątpliwość stwierdzić. zdobycia 
bramki—co uczynił w pierwszym 
wypadku, 


CAŁA NADZIEJA W URBANIE 


Gdy*po przerwie drużyny. we- 
szły na. boisko, skrzydłowy Ru- 
chu Urban znalazł się na prawym 
łączniku, a wkrótce potem na le- 
wym. l-tu-j tam rozwinął on pra- 


OSTW KRAJOWYCH POLSKI 


Od lewej: Warmiński, M. Stolarow. J.  Stclarow, gkłoczyński,. Popławski, Heb 


xla, Wittma m, Tarłowski, 


WILSON — HAMPSON — EDWARDS 
trzej zwycięzcy biegu olimpijskiego na 800 mtr. 


cowitą działalność: podawał, wy- 
biegał. strzelał — wszystko bez- 
skutecznie. 

Mała waga napastników śląskich 
odegrała w tem niepowodzeniu po 
ważną rołę, Poprostu za lada sil- 
niejszem zderzeniem lub pchnię- 
ciem tracili równowagę i.. piłkę. 


KTO BYŁ W SUMIE LEPSZY? 

Na pytanie to trudno: odpowie- 
dzieć. Warszawianka „miała wię- 
lceł z gry przed przerwą. a Ruch 


WARSZAWIANKA — RUCH 1:0 


w drugiei połowie. Pozycyj ze- 
psutych do strzału. naliczyłoby się 
więcej u gospodarzy, lecz tego 
chyba za bezwzględny atut. uwa- 
żać nie można. . W polu ślązacy 
chwilami (po przerwie) inicjowali 
serię podań. lecz Warszawianka 


— 


zaćmiła ich znów wybiegami. 
O taktyce lepiej nie mówić. 

A zatem los rozstrzygnął: zdo- 
bywcy jedynej bramki i dwu punk 
tów ligowych „muszą być uważani 
za zespół lepszy. 


Jachimek łapie piłkę, Z wierz pilnuje Gwoździa, 


 Tłoczyński-Wittman 4:6, 7:5, 


y 


KRAKÓW. 4.9. — Tel. wł. — 
Turniej tehnisowy o mistrzostwo 
Polski nic został zakończony W 

oyrzewidziatyni czasie. Myliłby się 

jednak ten, ktoby sądził, że po- 
wodem tego był deszcz, jaki spadł 
w Krakowie w niedzielę po połud- 
yiu. Oglądam od 6 lat turnieje O 
mistrzostwo Polski i stwierdzam, 
że nigdy dotąd pogoda nie była 
tak przychylna dla organizatorów. 
Ale tym razem organizatorzy 
za bardzo zwracali uwagę na 
wzgłędy kasowe i zbytecznie prze 
ciągali turniej. Finał singla posta- 
nowiono już w czwartek grać w 
poniedziałek, a finał doubla dopie- 
"ro we wtorck. Nie umiano też z 
odpowiednią energią  przeciwsta- 
wić się urojonym pretensiom nie- 
których "graczy, którym słońce 
przeszkadzało grać rano. Za bar- 
dzo miękko traktowano również 
qicuzasadnione Żądania tych gra- 
ćzy, którzy nie chcieli grać więcej 
"iż dwa spotkania dziennie. 

Energiczna interwencja prezesa 
PZLT ministra  Szumndakowskiego 
w niedzielę rano zdziałała, że w 
ostatniej chwili plan gier zmienio- 
no, turniej postanowiono ukończyć 
w poniedziałek i wyznaczono na 
niedzielę półfinał i finał doubla 
pań. Na zagranie jednak doubla: 
tłebda, Popławski — bracia Sto- 
larow, była rono już zapóźno, a po 
południu deszcz popsuł wszystkie 
Szyki i nie rozegrano żadnego spot 
kania. W ten sposób w chwili o0- 
becnej nie mamy ukończonej żad- 
nej gry. 

Pozostałe do rozegrania gry 1- 
łożono w sposób następujący: W 
poniedziałek rano półfinał doubla 
flebda, Popławski — bracia Sto- 
larowie i finał doubla pań. W po- 
niedziałek popołudniu finał doubla 
panów; zwycięzcy gry rannej z 
Tłoczyńskim, Warmińskim i finał 
Volkmerówna. Hebda — Dubień- 
ska, Wittmann, gdyż Jędrzejowska 
i M. Stolarow musieli sie wycofać 
z powodu choroby Jędrzejowskiej. 
Me wtorek rozegrany będzie finał 
singla panów. 

Drugim mankamentem organiza- 
cyjnym był fatalny stan placu. 
Kort centralny przebudowany w 
ostatniej chwili okazał się miękkim 
i łatwo ulegającym skopaniu już no 
pierwszych piłkach, Wytwarzało 
łą taki stan, że piłka nieraz zosta- 
wała na miejscu bez odbicia, a fru- 
walący w czasie wiatru żwir za- 
cierał zupełnie linie. Wszystko to 
nie mogło wpłynać dodatnio na 
prestiż takich zawodów jak mi- 
„.strzostwo Polski. 


W niedziele przed południem by 
liśmy znów świadkami niecodzien- 
nej emocji. Dosłarczył jei nam 
Wittmann swoją piękną walką z Tło 
czyńskim. Wittmann poczynił ko- 
Josalne postepy. Do niezwykłej re- 
wwarności uderzenia w głębi kor- 
tu dodał jeszcze tak brakujący mu 
atut. jak gra przy siatce. W sytua- 
ciach, w których dawniei czuł się 
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nieswojo, teraz zdecydowanie koń 
czył piłki, a niektóre zagrania miał 
pierwszej wody. 4 

Tłoczyński w pierwszym secie 
znów był bez formy. Po dobrym 
meczu z Tarłowskim zaczął grać 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Sroda, 7 września 1932 roku. 


Niedziela na kortach Krakowa 


w spotkaniu z Wittmannem tak sta 
bo jak nigdy. Nie udawało mu się 
dosłownie ani jedno posuniecie, w 
atakach był mocno niedokładny. 
Inna rzecz, że pewnem usprawie- 
dliwieniem jego złej gry był sza- 


lony wiatr,który zmieniał kierunek 
otwartych jego uderzeń. podczas 
gdy na nakryte liftowane piłki 
Wittmaną mniej to działało. Potem 
stopniowo Tłoczyński rozgrywał 
się i w secie czwartym grał już zu 


pełnie dobrze. W każdym razie jed! 
nak ciągle jeszcze nie iest on w 
pełni formy, a specialnie szwanku- 
je wolej przy siatce. 

Przebieg gry: W pierwszym se- 
cie Tłoczyński prowadzi 1:0, Witt- 


Przed meczem bokserów z Włochami 


Nieudane eliminacje w Poznaniu. Składy obu reprezenfacyj 


POZNAŃ, 4.9. Tel. wł. — Eli- 
minacje pięściarskie w Poznaniu 
nie spełniły swego zadania. Od- 
mowa zawodników Warszawy, 
którzy rozgrywali u siebie mi- 
strzostwa okręgowe, nieobec- 
ność z powodu, choroby Stibbe- 
go i Cyrana, brak Rudzkiego i 
Wocki sprawiły, że zawodom 
tym nie można przyznać miana 
rewii polskiej ekstra-klasy. 

Waiki eliminacyjne poprzedzi 
ły 3 walki towarzyskie: w wa- 
dze muszej Walkowiak pokonał 
zasłużenie na punkty Sipińskie- 
go II (W). W wadze piórkowej 
Plucik (Siem.) zwyciężył Jarec 
kiego (W); w wadze lekkiej wy 
grał Wyrzykiewicz (W) z Ma- 
ciejewskim. 

W pierwszej walce eliminacyj 
nej w wadze muszej spotkali s'ę 
Misiorny z Góreckim. Ślązak 


sprawił miłą niespodziankę sta- | 


wiając Misiornemu, który nie 
jest jeszcze w swojej najlepszej 
formie, bardzo zacięty opór. Wal 
ka prowadzona była w bardzo 
ostrem tempie przez dwa star- 
cia, to też w trzeciem obaj za- 
wodnicy byli wyczerpani. Misior 
ny wygrał zasłużenie na punkty. 

W wadze koguciej mistrz Pol 
ski Polus zmierzył się ze Spo- 
denkiewiczem (IKP Łódź), W 
pierwszem i drugiem starciu 
walka dość równa; w trzeciem 
starciu:Polus opanowuje zupel- 
nie sytuację i zwycięża zasłuże- 
nie. 

W wadze lekkiej mistrz Polski 
Sipiński (Warta) walczy z Za- 
elilodem (Pol. KS, Katowice). 
Wałkę rozpoczyna Ślązak z. fu- 
rią, nadużywając siły, lecz jeden 
cios Sipińskiego w szczękę 0- 


KATOWICE, 4.9. — Tel. wł. — W 
niedzielę odbył się w Katowicach wy- 
ścig kolarski na dystansie 104 km na 
trasie Katowice — Rybnik — Katowi- 
ce. Na starcie stanęło 51 zawodników, 
w tem wszyscy czołowi kolanze Slą- 
ska. Z powodu ciężkiej trasy wyścig 
ukończyło tylko 30. Zwyciężył Ligoń 
(PKS) w czasie 3:15.35, przed Feigem 
(K. Cyklistów Rybnik) 3:15.48, na 
trzecie miejscu przyszedł Walet (KC 
Janów). Tegoroczny mistrz Śląska Dłu 
cik (KC Żory) zdołał zająć zaledwie 
czwarte miejsce 


. 
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.. Śmiech wygrywa z Paslurczakiem 
a Kazimierski z Gossem 


Miecz półfinałowy o drużynowe ini- 
strzostwo stolicy w boksie wygrała 
Polonia zasłużenie. W jej obozie na 
stąpiło przesunięcie zawodników do 
snaych way. I tak Pasturczak prze- 
szedł do koguciej, Kazimierski walczył 
"w piórkowej, a Mizerski w ciężkiej. 
„Odbiło się to dość dotkliwie na Pastur 
czaku, Debiut Zielińskiego w wadze 
lekkiej wypadł naogół udatnie. Jest to 
bokser ambitny. posiadający dość sil- 
ny cios, świetnie zbudowany. Walczy 
bardza ładnie. 

Welski II, który wrócił na ring po 
iocznej przerwie mie był jeszcze w 
jormie, Największą niespodziankę zro 

` bił Małecki, który swoją ambicją i za- 
ciętością wygrał z mistrzem Warsza- 
wy. Wzeczorkiem. y 

Pięściarze C.W.S. walczyli ambitnie 
Wie mniej jednak przegrać musieli. Nie 
widzieliśmy mistrza Polski — Karpiń- 
skiego bo przeciwnik jego się nie sta 
wit. 

Wyniki 
nastepujące: 


techniczne zawodów były 
w. musza: Wieczorek 


(C.W.S.) — Małecki (P.). Wieczorek 
"mając dwie rundy wygrane w trzecim 


starciu zastosował złą taktykę, a am- 
bitny Małecki wykorzystał to, atako- 
wał celnie ładnemi seriami i wygrał 
zasłużenie. 

W. kogucia: Śmiech (C.W.S.) — Pa 
sturczak (P). Bokser C.W.S. zrobił 
kolosalne postępy i wykazał dużą do- 
zę wytrzymałości i zaciętości, Śimech 
był ruchliwszy i punktował celnie. 
Pasturczak powolny i bez inicjatywy. 
Wygrał zasłużenie Śmiech. 

W. piórkowa: Goss (C.W.S.) — Ka- 
zamierski (P). Była to najpiękniejsza 
walka dnia. Kazimierski zaszacliował 
Gossa swoją wspaniałą grą nóg. Był 
on o klasę lepszy i nie wypuszczał ini- 
cjatywy z rąk. 

W. lekka: Zieliński (P) — Orlicz 
(CW.S.. Zieliński miał w Owliczu 
ambitnego przeciwnika. Cała ta wal- 
ka przeprowadzona została w zwar- 
ciu, z którego zwycięsko wychodził ru 
chliwy Zieliński, który wygrał na punk 
ty. 

W. półśrednia: Wolski H (P) — Bar 
tosiak (C.W.S). Ukazanie się Wol- 
skiego II w ringu publiczność wita o- 
klaskami. Spotkanie miało przykry 
finał: w drugiej rundzie za uderzenie 
Bartosiaka niżej pasa został Wol- 
ski zdyskwalif' kowany. 

W wadze średniej mistrz Polski— 
Karpiński zdobywa dwa punkty wal- 
koverem wobec niestawienia się Kraw 
czyka (P.). 

W. mpółciężka: Sowiński (P) bije pe- 
wanie Scentowskiego (C.W,S.), a w częż 
kiej Mizerski (P) zdcbył dwa punkty 
bez walki. 

Sędzia główny w rimgu p. Iwański z 
Poznania dobry, Publiczności 44260 
osób. £ 


Mecz bokserski Warszawianka — 
Polonja JI rozegrany w hali Skody za 
kończył się zwycięstwem Warszawian 
ki 11:3. Walk rozegrano tyiko 4 przy 
4 walkoverach. Poziom zawodów ni- 
ski. Orgamizacia fatalna. Publiczności 
mało. 


studza zapał Zachłoda i ton na- 
daje świetny technik Sipińsk: 
panując stale nad sytuacją. Wy- 
grywa wysoko na punkty Sipiń 
ski. 


KATOWICE, 4.9. Tel. wł. — 
Po niedzielnych eliminacjach w 
Poznaniu ustalił kapitan związ- 
kowy PZB p. Sadłowski nastę- 
pujący skład drużyny na mecz 
z Włochami. 
Waga musza: Misiorny, kogu 
cia Polus; : 
piórkowa: Rudzki, lekka Si- 
piński; 
półśrednia: Garncarek, 
dnia: Majchrzycki. 
W wadzę półciężkiej i cięż- 
t kiej odbędą się jeszcze dodatko 
ı we eliminacje w najbliższą so- 
‘botẹ w Łodzi pomiędzy Wur- 
i mem i Wystrachem oraz Kona- 
rzewskirm i Wocką. 
3 

Włosi wyraźnie nie doceniają 

naszego pięściarstwa; wśród o- 


Śre- 


W wadze półśredniej Arsk; 
(Warta) i Garncarek (IKP Łódź) 

| sprawiają miłą ` niespodziankę. 
| Zademonstrowali oni bardzo ład- 


ną walkę, wykazując że są w) 


— web 
aaa E 


śmiu reprezentantów [Italji prze- 


ciw Polsce nie figuruje żaden o- 


liimpijczyk ani żeż żaden uczest- 
aik przedolimpijskiego czwórme- 
czu w Berlinie. Jesteśmy prze- 
konani że nasi pięściarze wypro- 
wadzą Włochów z tego błędu, 


tak że w przyszłości uie odważą | 


się oni na lekceważenie nas. 

Oto nazwiska 
wyznaczonych na mecz w Po- 
zaaniu: (od wagi muszej do cięż 
kiej) Masella Giovani, Sergo Ul- 
deiico, Ballerini Aldo, Missirini 
Litero, Oldoini Alfredo, Neri Al- 
fredo, Bassi Primo i Laria Giu- 
seppe, Na olitnpiadzie jak wia- 
domo bronili barw Italji: Rodri- 
guez, Melis, Alessandri, Bianchi- 
ni, Fatlbroni, Longinotti, Rossi i 
Rovati, 


Czarni - Ł.K.S. 1:1 


Lwowianie wywożą 


ŁÓDŹ, 4.9. — Tel. wł. — ŁKS — 
Czarni 1:1 (0:0). Bramki zdobyli: 
Makuch i Durka, Sędzia p. Mar- 
czewski, widzów 3.000. 

Czarni w swoim naisilniejszyni 
składzie: Kasprzak; Chmielowski, 
Lemiszko; Sadowski, Czyżewski, 
Piłat; Niemiec, Dziwisz, Makuch, 
Zwrkowski, Drzymała. 

ŁKS bez Tadeusiewicza z Radom 
skim w obronie i Karasiakiem ña 
środku ataku: Frymmarkiewicz. Gto 
wacki, Radomski; Pegza, Welnic, 
Jańczyk; Durka, Herbstrcich, Ka- 
rasiak, Sowiak, Król. 

Czami wywieźli z Łodzi jeden 
punkt, a niewiele brakowało aby 
wyszli z tego spotkania nawet zwy 
cięsko, jakkolwiek przebieg meczu 
wskazuje, że wygrana należała się 
gospodarzom. ŁKS formalnie dusił 
gości, ale nrzytem napastnicy grali 
tak, jakby ini na zwyciestwie nie 
zależało. To też kiedy Czarni zdo- 
byli bramkę, nagrodziły ich długo- 
trwałe owacje publiczności. 

Czarni postawili wszystko na 
jedną kartę i walczyli ofiarnie 
przez całe 90 minut. Obok przeci- 
wnika, który im krzywdy uie 
chciał robić, mieli jeszcze sprzy- 
mierzeńców w osobie sędziego, któ 
ry nie uznał prawidłowo zdobytej 
bramki przez ŁKS. i w niewiaro- 
godnem szczęściu Kasprzaka, któ- 
ry był stale zatrudniony. Kasprzak 
wykazał jednak wysoką klasę i o- 
ah swoją drużynę przed klę- 
ską. 

Wcale dobrze prezentowała 
się para obrońców lwowskich. Pra 
cowita była linja pomocy, grała 
jednak zbyt defensywnie. W ataku 
natomiast wszystko sie rwało. 
Środkowa trójka miała tylko mo- 
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KATOWICE, 4.9. — Tel. wł. — Gór- 
ny Śląsk — Śląsk Opolski 3:9. W nie- 
dzielę odbyły się zawody pięściarskie 
powyższych ośrodków i zakończyły 
się skandalem z powodu niebywale nie 
sportowego ustosunkowania się organi 
zatorów do polskiej drużyny. Zawody 
odbyły się w Opolu i rozpoczęły s'ę z 
póltoragodzinnem opóźnieniem, gdyż 
nie było ringu, który trzeba było dopie 
ro sprowadzać z Gliwice. 

i Sędziowie Niemcy wykazali tak ja- 
ESA stronniczość, że kierownictwo 
tnie miało inncgo wyjścia, jak zawo- 
[ców nie kończyć. Z decyzją tą jednak 
i ze względów zasadniczych zgodzić się 
nie możemy, Mecz należało prowadzić 
do końca. tem bardziej, że i publicz* 
ność brała wyraźnie stronę Polaków. 


Poszczególne wyniki walk były na- 
stępujące. Waga musza: Nowakowski 
(GS) wygrał zdecydowanie na punkty 
z Bochenem. W wadze koguciej Lem- 
pa (GS) i Bogatke dzielą się punkta- 
mi. O ile z tem rozstrzygnięciem mož 
na się bvło jeszcze pogodzić, to na- 
stepne były rażącą , niesprawredliwo- 
ścią i mimo wyraźnej przewagi Pola- 
ków w wadze piórkowej i lekkiej przy 
znano zwycięstwo przeciwnikom, W 
w. półśredniej zdyskwalifikowano nis- 
słusznie Zgórskego. Ukoronowaniem 
mesprawiediiwości było przyznanie 


jeden punkt z Łodzi 


; menty wartościowej gry. Drzyma- 
ła na lewem skrzydle dobry, bar- 
dzo słabo natomiast wypadł Nie- 
miec. 


W drużynie łodzian najlepszą 1i- 
nią była tym razem pomoc, gdzie 
na plan pierwszy wybijał się Jań- 
czyk. W ataku mile rozczarował 
Sowiak, pracowity i nieustępliwy, 
podobnie zresztą jak i Król. Kara- 
siak był 12-ym graczem Czarnych, 
psuł bowiem wszystkie akcje ło- 
dzian. Dzielnie zresztą wtórował 
mu w tem FHerhstreich. Durka za- 
dowolił, obrońcy i bramkarz na 
wysokości zadania. 

Przebieg meczu był naprawdę 
emocjonujący. Momenty groźne ro 
dziły się przeważnie pod braniką 
gości, gdzie bohaterem okazał się 
Kasprzak. Wreszcie w 33-ei minu- 
cie poprzez gęstwinę nóg piłka zna 
lazła już drogę do bramki, sędzia 
gola jednak nie uznał. Przewaga 
ŁKS jest w dalszym ciągu kolosal- 
na, do przerwy jednax wynik jest 
bezbramkowy. 

Po „zmianie stron początkowo 
gra równa, powoli jednak ŁKS zno 
wu uzyskuje przewagę. W 12-0i 
minucie Makuch inicjuje wypad za 
kończony powodzeniem. Stacza 
on zwycięski pojedynek z wybiera 
jącym Frymarkiewiczem i zdoby- 
wa prowadzenie. Od tej 
Łódź przygniata, goście grają na 
czas, względnie bronia się rozpa* 
<zliwie, chcąc za wszelka cenę u- 
j trzymać zwycięstwo. W 40-ei mi- 
por niespodziewanie następuje 
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wyrównanie; z rzutu wolnego z od 
ległości 40 mtr. zdobywa Durka 
bramkę, Dalsze wysiłki nie przy- 
noszą już rozstrzygnięcia. 


mu, którego Makosz (GS) 
zmasakrował. 

KATOWICE, 4.9 Tel. wł. — ie- 
głą niedzielę odbyły się na Saka. Ya 
spotkania z cyklu rozgrywek o wej- 
ście do ślaskiej ligi okręgowej, KS 
Dab — KS 06 Mysłowice 3:1_ (1:0). 
KS Czarni Chropaczów — KS Błvska 
wica 3:1 (0:1). Czarni są stuprocento- 
wym faworytem na wejście do okrę- 
gowej ligi. „Ze spotkań towarzyskich 
należy wymienić następujące Naprzód 
qP'My — KS 06 Załęże 4:3 (3:2); KS 
Orzeł — Amatorski Król. Huta 1:3 
(1:2); Iskra — Kolejowa PW 5:1 (4:1); 
Diana — Słowian 1:2 (0:2) i KS 27 Ma 


iorówka © | KS 27 Ma 
R z ry KS Rozdzień Szopieni 


POZNAŃ. 4.9. — Tel, wą, — Zarząd | Rohrerem, w półinale 


okręgowego związku b serski : 
swojem zebraniu w Ma ACE 
do CEE O spraw 
ta na nadzwyczajne walne zebranie 
PZB. p. Derdy, akcepiujac jednogłoś- 
me jego stanowisko. w sprawie slyn 
mych 2 proc. Dalej uchwalono dążyć 
na uastępnem walnem zebraniu PZB 
do uregulowania sprawy urządzania 
meczów niiędzypaństwowych w po- 
szczególnych okręgach oraz elimina- 
cyi związkowych. 

WINO. 4.9. — Tel. wt. — Drukarz 
pokonał PKS z Lidw 6:1, a w meczu 
d rewanżowym 2:1. W ten sposóh Dru- 


ozdanie delega- 


zwyciestwa w wadze średniej Wojtke karz wszedł do A-klasy wileńskiej. 


zawodników | 


chwili | k 


| 


a 
Niedziela na Sląsku : 


foruralnie | Wielką nagrodę Niemiec dla sztaye- 


sohote  przyiął | 


pełnej formie i że sobie nie wiele 
ustępują. W pierwszein starciu 
Arski skutecznie punktuje, przy. 
czem walka prowadzona jest 
bardzo zacięcie. W drugiem star 
ciu łodzianin zadaje dwa s'lne 
ciosy w szczękę i Arski jest „go 
tów*. Trzeci silny cios w szczę 
kę i Arski wywija salto mortale. 
Gong ratuje go od pewnego k. 0. 
W przerwie poznańczyk przy- 
szedł do siebie, tak że w trze- 
ciem starciu był przeciwnikiem 
równorzędny. Zasłużone ZzwY- 
cięstwo przyznano Garncarko- 
wi. 

W wadze średniej wyznaczo- 
no dwie walki, przyczem trudno 
zrozumieć czem się kierowano, 
stawiając Maichrzyckiego proe- 
ciwko Wesnerowi, a Chmielew 
skiego przeciwko Żielińskiemu. 
Wiadomo przecież iż z czterech 
wymienionych pięściarzy do re! 
prezentacji mogli wejść albo 
Chmielewsk,i ałbo Majchrzycki. | 
Ostatni pokonał wysoko Wesne | 
ra, który nie stanowił dla ni:q5 
poważniejszego przeciwnika, cho 
ciaż Majchrzycki w trze. "m 
starciu był mocno zmeczony. 
Przez trzy starcia demonstrował 
on bogaty zasób swojej techni- 
ki, dowodząc iż doszedł już do 
doskonałej formy. W drugiej wal 
ce Zieliński, któremu już w trze 
ciem starciu Chmielewski pod- 
bił silnie lewe oko, poddał się i 
łodzianin zupełnie nie mógł wy 
kazać swoich walorów. 

W wadze piórkowej, półcięż- 
kiej i ciężkiej wałki nie odbyły: 
się. Konarzewski był na miejscu. 
lecz Wocka, którego przyjazdu 
oczekiwano, nie przybył. 


KRAKÓW. 4.9. — Tel. wł. Ww 
dniu wczorajszym odhył sie w Krako 
wie nierozegrany od kilku lat wyścig 
pływacki „wpław przez Kraków“, Na | 
dystansie około 3800 mtr. Startowało | 
4l zawodników i zawodniczek z klu- 
bów krakowskich i ślaskich. Pierwsze 
miejsge w kategorii panów zajął Roup 
per: (Qr.) — 35:55. 2) Pawlik (Gisz.) 
%0 intr. w tyle, 3) Meglicz (Cr.). 4) 
Anders (Gisz.), 5) Litwin (Cr.). 6) Pa- | 
szkot. W kategorii pań: pierwsza Wa | 
lakówna (Gisz.) 40:34. 2) Fitzówna 
(Gisz.) 40:42,4, 3) Sandberżanka (Mak) 
41 mn. 4) Austernówna (Mak.), 5) | 
Grudzińska (AZS), 
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9:7, 6:4 | 


mann wyrównuje i prowadzi 3:1, 
3:3 i Wittmann z 15:40 wyciaga 
na 4:3, poczem Wittmann wygry- 
wa grę do 0. Jest 5:3, zwycięski 
pojedynek przy siatce, ale gem na- 
leży do Tłoczyńskiego. „Wreszcie 
Wittmann wygrywa swoją grę do 
0 i seta 6:4. l 

Drugi set ma podobny przebieg. 
Tłoczyński prowadzi 1:0, 2:1. Wirt 
mann 3:2 i po zacietej walke w 
6-ym „gemie“ 4:2. Znów Tłoczyii: 
ski ma 4:3. Wittimanu prowadzi 
40:15. Tłoczyński wyrównuje, aie 
Wittnani zdobywa gema i 5:3. 
Trybuny oklaskuja Wittmana i o- 
czekuią sensacji, ale w Tłoczyń- 
skim budzi się duch walki. Wygry- 
wa on grę do 0, wyrównuje, potem 
znów następuje suchy gem, wygry 
ya pojedynek przy siatce i seta 
zh 


Trzeci set to znów walka; Witt- . 


mann ma 2:1, 4:2 i przewagę. aic 
Tłoczyński gra lepiej i wygrywa 
genia 4:3. Nieskończona piłka przy 
siatce mści się jednak na nim, bo 
Wittmann mija go spokoinie, biis 
mu piłkę pod nogi i prowadzi 5:3, 
potem 5:4. I znów jest 5:5. Tło- 
czyński wygrywa Swoja serwiso= 
wą grę: 6:5, Wittmann znów wy* 
równuje (do 0) 6:6. 7:6 dla Tło- 
czyńskiego i setball niewyzyska- 
ny. Wittmann wyrównuje jeszcze 
raz 7:7. Tłoczyński jednak wie, że 
tego seta nie wolno przegrać i mi- 
mo zaciętego oporu oraz doskona- 
łei gry Wittmana wygrywa 9:7. 
W secie 4-ym do stanu 4:1 jest 
duża przewaga Tłoczyńskiego, któ 
ry atakuje i chodzi do siatki. Witt- 
mann jednak wygrywa dwie gry 
po długiej i interesującej walce, na 


stępnego gema wygrywa Tłoczyń= > 


ski, potem Wittmann. wreszcie za 


drugim meczbolem Tłoczyński roz- 


strzyga zwycięstwo na swoją ko- 
rzyść. Wynik: 4:6, 7:5. 9:7, 6:4. 


Do niepowodzenia turnieln tym 


razem już nie z winy organizacji 
przyczyniła się choroba  Jedrze- 
jowskiej. Mistrzyni Polski dostała 
nagle w piątek silnej anginy i mu- 
siała wycofać sie z turnieju. Cze= 
kano na nia do niedzieli. niestety 


jednak stan jej zdrowia nie pozwa-. 


la na opuszczenie łóżka. Wskutek 
tego w grze podwójnej pań i w 
grze mieszanej musiała ona skre- 
czować, natomiast w grze poje» 
dyńczej, gdzie pozostał jej do ro- 


zegrania półfinał ze Stefanówną t 


ewentualnie finał z Dubieńska, za 
zgodą wszystkich trzech zaintere- 
sowanych zawodniczek postano- 
wiono czekać z rozegraniem tych 
spotkań do czasu powrotu Jędrze- 
jowskiej do zdrowia i rozegrać e- 
wentualnie mecz  Stefanówna — 
Jędrzejowska w Katowicach. 
Poważną obawe natomiast musi 
wywołać gra podwójna, gdyż War 
miński otrzymał urlop z wojska tyl 
ko do poniedziałku, gdyby więc 


padał deszcz, finał double musia'- 
by być również przeniesiony dę 
Warszawy. 


R. Mosin. 


Depesze zagraniczne 


Walasiewiczówna w Toronto 
Scherens mistrzem świata 


TORONTO. 4.9. — Tel. wł. =Z o- 
tazii otwarcia międzynarodowej wy- 
sławy odbyły się tu wielkie zawody 
międzynarodowe z udziałem Walasie- 
wiczówiny: Polka jeszcze raz zabły- 
sła Swą znakomitą forma i dowiodła 
ponownie, że jest naiszybszą kobietą 
Świata. Wygrała ona w znakoinitym 
stylu bieg 100 mtr. w czasie nowego 
rekordu światowego 11.8 sek., bijąc 
vice mistrzynię olimpiiska Kanadyjkę 
Strike oraz Amgielke Halstead. 
RZYM, 4.9. — el wł. — Mistrzem 
Świata spraterów został Belg Sche- 
rens biiąc w finale Micharda. Trzecie 
miejsce zaiął Niemiec Engel, czwarte 
rancuz Gerardin. 


HANNOWER. 4.9. ej wte = 


rów wygrał Wissbrocker (100 kim w 
1:23:18) przed Móllerem i Maromiier. 
WIEDEN. 4.9. — Tel. wi. Mi- 
strzostwo Austrjj w dziesięcioboju 
zdobył Sterzel, osiągając 6651.02 pkt. 
przed Beissmanem 5702 pkt. 

PRAGA. 4.9. — Tel. wł. — 
strzostwach  Czecliosłowacii Menzel 
przemęczony wycoiał się wpółfinale 
z meczu z Macenauerem przy stanie 
6:2 7:5 5:7 dla Macenauera. Finał wy 
sral Morpurgo biją Macenauera 6:4, 
6:3. Af: 6:3. 

Hammer pokonała Deutsch 6:2 6:1. 
Gre podwójnąpań wygrały Hammer, 
Deutsch. grę podwójną panów — Broo- 
kes: Schwenker w. o. z  Menzlem. 
pokonali oni 
Hechta Malecka 3:6, 2:6. 9:7. 7:5, 6:2. 

BUDAPESZT 4.9. — Tel. wł. — Wy 
niki mistrzostw piłkarskich: Ferenc- 
varos — Somogy 8:0. Hungaria — 
Bocskai 4:0, Upesti Szeged 1:0, 
Soroksar — Attila 2:2. 

BERLIN. 4.9. — Tel. wł. — Finał 
turnieju wygrał Hopman bijac Sprou- 
la 6:4 6:2. 

BERLIN. 4.9. — Tel. wł. — Po po- 
wrocie z Olimpiady Eberle startował 
po Taz pierwszy na zawodach i Tzi- 
cił oszczepem 60.50. Sohultz skoczył 
o tvczce 380. 

GDAŃSK, 4.9. —- Tel. wł. — Gedania 
Dokonała w meczu o mistrzostwo Dan 


N mi- 
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ziger SC w stosunku 4:1, 

BERLIN, 4.9. — Tel. wł — W mi- 
stczostwic Niemiec południowych Ba- 
yer (Monachium) niespodziewanie prze 
grał z Teutonią 0:1, Eintracht, (Frank- 
turt) — Germania 2:2. 

PRAGA, 4.9, — Tel. wł. — Mistrza 
stwa piłkarskie Czechosłowacji przy- 
niosły wyniki: Teplitzer FC — Slavia 
1:1, Viktoria Pilzno — Liben 4:1, SG 
Pilzno — Kladno 0:3, 

BRUKSELA, 4.9. — Tel. wł. — Trzy» 
godzinny wyścig parami wygrali Bras» 
penning, Pijnenburg. 

ZURYCH, 4.9, — Tel. wł. — Wyścig 
godzinny za motorami wygrał mistrz 
świata Paillard 68.651 klm, przed Ruz- 
giem, Krewerem i Thollembeckiem. 

STRASBURG, 4.9, Tel. wł. — Wiel- 
kie zawody międzynarodowe przynió- 
sły wyniki następujące: dysk Winter 
4311, 2) Noel 46.12, wdal Robert Paul 
702. 800 mtr, Keller 1:57, 2) Paul; 1500 
mtr. Sera Martin 3:59.2, oszczep Her- 
remans 58.50, 400 płotki Adelheim 56.7. 

PARYŻ. 49, — Tel. wł. — Wyniki 
meczów piłkarskich: Red Star Olym- 
p:que — CA Paris 3:3, CASG — Stade 
Francais 3:3, 

PARYŻ, 4,9, — Tel. wł. — Wyścig 
Omniuin dla szosowców wygrał Pelli- 
sier przed Archambaud j Godinat. W 
wyścigach za motorami (2x50 klm) wy 
gral Marechal przed Brossy. 

„PARYŻ, 49, — Tel. wł. — Wyścig 
gorski na Mont Ventoux 21.6 kim wy- 
grał w kategorji do 1100 cem Tauber 
(Alia Romeo) 17.02,4: 3000 cm Cara- 
<ciola (Alfa Romeo) 15:32.4, 2) Beno'st 
(bugatt) 15:55,6, ponad 3000 cm Le- 
houx (Bugatti) 15:21. W kategorii spor 
tewej zwyciężył Stuck 15.48.6., Mistrzo 
stwo górskie Europy zdobyli definityw 
mie Stuck į Caracciola. 

PRAGA, 4.9. — Tel. wł. — Wyścig 
PATAN im. Masaryka wygrał Chiron 
Bugatti) 4:37.29 na 4944 kim, przed 
Fangio m (Maserati) 4:42 30, 3) Nuva- 
lri (Alfa Romeo) 5:06.05. w kategorii 
15000 cem erwszy był Buręra'er (Bu 
zalti) 4:31.28 (dystans 437 kim). 2) Vey 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa. 7 września 1932 roku. 


Wielkie piłkarskie derby Krakowa 


Cracovia zwyc 


KANDYDACI DO 
rozgrywkach o 


KRAKÓW, 49. (Tel. wł.). 
Cracovia —. Wisła 3:0 (1:0). 

Wypełniły się wreszcie po 
brzegi długie rzędy trybun. 6-ty 
sięczny thun czekał w naprę- 
żemiu rywalek, które powitał 
grzmot oklasków. Z natężoną 
uwagą śledzemo ruchy na boi- 
sku, emocjonowano sie szybką 
grą, jaką oba zespoły rozwinę- 
ły w pierwszych minutach. Jak- 
kolwiek w posunięciach obu 
stron znać było jeszcze zdener- 
wowanie, to jednak pierwszy 
ckres należał do naibardziej zai 
imujących. 
się rys charakterystyczny, któ- 
ry nadał późniei ton całemu 
spotkaniu, Cracovia od samego 
początku potrafiła zapanować 
zespołowo nad swoim przeciw- 
n.kiem. Na całość zespołu Wi- 
sły złożyły się tylko wyczyny 
tiku graczy. ale o iednolitem 
:pukejonowaniu calego mecha- 
rizmu. © iakieiś planowej akcji 
+4c-było mowy. 

Analizując poszczególne for- 
macje stwierdzić należv przede 
wszystkiem dobrą grę defenzy- 
wy i pomocy Cracovii. Otfinow 
ski w bramce, iakkolwiek mało 


EJ 


'ILPOPÓWNA i STEFANÓWNA 


meczu w Krakowie, 
przez drugą. 


Do wygranym 


PAIL LARD MISTRZEM 


Świetny stajer francuski powtórzył swój sukces z przed 
zawodach zawodowców w Rzy- 


dwu If na tegorocz nych 


mie, 


SH 


LIGI z KRAKOWA | 
Drużyna Podgórza należy do głównych faworytów w toczących się obecnie 


miejsce w Lidze. 


zatrudniony spełniał swoje zada- 
mie w zupełności. To samo od- 
nosi się do obu obrońców, któ- 
rzy stali na wysokości zadania. 
Wyróżn.ć jednak należy Pają- 
ka, który nareszcie wvzbywa 
się swojei gry na efekt. 


Pomoc Cracovii to najlepsza 
linia zespołu. Mvsiak i Seichtter 
wybili się ponad poziom obu 
drużym, kryli nietylko w zupeł- 
ności skrzydła przeciwników 
lecz umieli znaleźć sie i na Środ 
ku gdy wyczerpanemu Chruś- 
cińskiemu brakło sił do walki. 


Zapowiadany przez nas wspan a 
ły program wrześniowy lekkoatle- 
tów kurczy się w „miarę jego 
realizacji. W mocy pozostaie jed- 
nak ciągle wielkie tournee druży- 
ny reprezentacyjnej po Europie 


Srodkowej. Natomiast przyjazd Fi- | 


jnów do Warszawy, jak się okazu- 
jie nigdy nie wykroczył poza sierę 
Ibobożnych życzeń projektodaw- 
jców 
l Zastanawiającym byl odrazu fakt 
że do Warszawy zieżdża cała trój- 
ka znakomitych biegaczy: lsohollo, 
Lehtinen i Virtanen. Wszak sam 
Isolrollo i sam Łehtinen wystarczy- 
liby. by uczynić pojedynek z Ku- 
socińskim. sensacją Europy. Podei- 
rzanem również było to. że uzys- 
jkuno zgodę zawodników. którzy 
ekspressami przemierzali 
Zjednoczone; 
na 
sza organizatorów? 

Dopiero jednak w ostatnich 
; dniach okazało się. że wszystko to 
było wielkim  „blufiem*, że Fino- 
wie bawią teraz w Japonii i w ter- 
minie 17 i 18 września, w najlep- 
| Szym wypadku będą w powrotnej 
drodze do kraju. 


Wspaniałe zawody odwołano : 
zamiast nich uirzymy skromny stu- 
rogat, będący zreszta też ciągle 
jeszcze w sferze pobożnych: ży- 
czeń, 

Ze.też wszelkie zawody w Pol- 
isce musi zawsze poprzedzać « re- 


| 
| 
| 
| 


z oddzielnemi 


ŚWIATA 


mier Stany | 
„gdzież ich złapano, | 
Mkiei stacji dosięgła ich depe- | 


tnemi piłkami. Chruściński zu- | 
pełnie dobry w pierwszych 
chwilach pod koniec stracił siły 
do walki. 

Atak pracował dobrze prze- 
dewszystkiem dzięki pomocy:;, 
stosunkowo  nailepszym gra- 
czem był Malczyk. nairuchliw-| 
szy i najumiejętniei wvzyskują- 
cy sytuacje podbramkowe, Zie 
liński do pauzy trzymał się zbyt 
wtyle po pauzie rozegrał się. 
Pod koniec iednak cofnął się 
znów do defensywy. Ciszewski 
dziwnie powolny i mało ruchli- | 
wy nie potrafił ze Sperlingiem. 
stanowić dobrej pary. Kub:'ń- 
ski na skutek braku kontaktu 
ze Środkiem tracił wiele. 

W Wiśle graczy. którzy w 
100 proc. spełnili swoje zada-| 
nie. było bardzo mało. O dobrej 
grze można mówić iedvnie u 
obrońców, gdzie w szczególno- 
ści młody Szumilas mał często 
pole do popisu. Koźmin poza! 
drugą bramką kiedy zamiast 
jbronić rozmawiał z Kotlarczy- 
kiem nie ponosi żadnei winy. 

Pomoc i atak zawiodły, w po 
mocy jedym'e Bajorek miał o- 
kresy dobrej gry. Kotlarczyk 
był znacznie słabszy. 

Atak. najsłabsza formacia dru 
|żyny złożona była z graczy. któ 
rzy może za wviątkiem Artura 
w zupełności zawiedli. A więc! 
Reiman HI na centrze był po-| 
wolny i nie kierował swoją li- 
nią ofensywną. zupełnie słaby 
był Kisielińsk: na łaczniku. Bal- 
cer starał się zainiciować kilka 
iprzebojów. nic mu sie jednak 


WY u 


klama, sprzeczna z podstawami... 
reklamy. I potem rzanizatorzy | 
iskarża się, że publiczność nie przy- 
| chodzi na Grandguillota, gdy obie- 
cywamo jej... Crawforda i Hopma- 
BEG 

| W tej chwili na 17 i 18 b. m. pro- 
jjektowane sa dwie imprezy: albo 
ziedzie do stolicy repbrezeniacia 


Berlina na mecz z Warszawa, albo 
Syrinz ! 


tu odbedzie sie soiedynek 


j 
Í 


| 


| KAJAKOWE REGA 
I rozegrane po raz 


PIŁKARZE LIGOWEJ GRU 


5 le'aa 
klasami dla chłopców i dziewcząt + 


] 


braniu piłki przez Se:chtera. 
Czulak poza kilkoma solowymi 
biegami nie wybił sie. 

Cracovia: Otfinowski. Pająk 
Zachemski, Mysiak. Chruściń- 
ski, Seichter. Sperling, Ciszew- 
ski, Malczyk, Ziekński, Kubiń- 
ski. 

Wisła: Koźmm. Szumilas, Ko- 
tlarczyk Il, Bajorek. Kotlarczyk 
I Jezierski. Bałcer. Kiesieliń- 
ski, Reiman Jan. Artur. Czulak. 

Grę zaczyna Cracovia, prze- 
prowadzając kilka ataków koń- 
czących się jednak na polu pod 
bramkowem przeciwnika. Je- 
den z nich iuż w czwartej mi- 
iucie ma w -sobie zarodek 
bramki. Malczyk wypuszcza 
nieobstawionego Ciszewskiego, 
nadbiegaiący Kotlarczyk ratu- 
je w ostatniej chw:li na korner. 
Atak Cracovii wspomagany 
przez: świetnie grającą pomoc, 
opanowuje sytuację. Wisła gra 
chaotycznie, wysiłk  Kisieliń- 
skiego oraz Balcera sa bezpla- 
nowe. Reiman prowadz: grę bar 
dziej wszerz aniżeli wprzód. 

W 10-ej. min. grozny moment 
pod bramką Wisły: piłka znaj- 
duje się kilkakrotnie obok nóg 
napastników Cracovii. nie znaj- 
dując odpowiedniego egzekuto- 
ra. Za chwilę groźny przebój 
Kubińskiego. kończy się strza- 
łem w siatkę, jednak z boku 
bramki. 

Prowadzenie uzyskuje Cra- 
covia w 13-ci min.: Malczyk o- 
tzymawszy piłkę od Ciszew- 
skiego górnym strzałem z po- 
wietrza ładuje ją w siatkę. Wi- 


Już mai uwypuklit| Pożatem zasilal: swój atak świe! nie udawało i kończyło na ode-!sła rozpoczyna i iuż za chwilęlły łapią jakgdyby „drugi 


Lindgren — Kusociński. Syring 
coprawda „dostał* na Olimpiadzie 
okrążenie od Kusocińskiego, _ aic 
noże od tego czasu się poprawił. 

Zresztą i -to wątpliwe, 
PZLA systematycznie odrzuca 
wszelkie porozumienie sportowe z 
Niemcami, od czasu pamiętnych 
niedoszłych  wyiazdów Petkiewi- 
cza do Berlina. po dzień dzisiejszy. 

Tkwi P. Z. L. A. w bezpłodny 


iY w WARSZAWIE 
pierwszy ua Wmśle 


ŻYNY WARSZAWIANKI 


roczne 


przy ul. ZŁOTEJ Nr. 58, w gimnazjum im. T. NIKLEWSKIEGO 


Warunki przyjęcia: świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch klas g mnaz um. Wszelkie infor- 
macje i zapisy w Kancelarji Szkoły 1 kursów (III piętro) w godzinach wieczornych od 6 do 1U. 


Lwiązek Zawod Prac. Hanlowch, Przemysł. i Biurowych m. st. Warszawy 


Wykłady obejmują m. in nowoczesną buchalterję przebitkową 


gdyż | 


| 


eża Wisłe 3:0 


w 


CRACOVIA 
Groźna sytuacja pod bramką gości. Ja 
kę. Za obrońcą Rusinem — Kubiński.- 


pilka bo centrze Balcera znaj- 
duje się pod bramką Cracovii, 
by ze strzału Artura przejść o- 
bok poprzeczki. 


Białoczerwoni staja się coraz 
'groźniejsi, podczas gdy przeciw 
(nik nie może 
chaosu. W 19-ei min. znów pow 
staje groźna syiuacia pod bram 
'ką Cracovii. Główka Chruściń- 


skiego wyjaśnia sytuacje. Dru- j 
iżyny powoli opadaia na siłach.! 
powolniejsze | 


tempo staje sie 
igra toczy sie na środku boiska. 
jednak już za chwile oba zespo- 


zapowiedzi a rzeczywistość 
Parę słów o wielkich projektach lekkoaflefycznych 


uporze. Wyraża się on obecnie w 
stałym sabotażu Rzeszy w prog- 
ramie międzynarodowych startów 
Kusocińskiego. Za każdym razem. 
gdy Berlin zaprasza, Warszawa 
wynajduje trudności jakieś imagi- 
nowane zawody. obozy, treningi. 
które ponoć chronicznie uniemoż- 
|liwiaja start Kusocińskiego w sto- 
liey lekkiej atletyki europejskiej — 
| Berlinie. 


Gdy 


atletów stawiajac do 


tetu Imprez w Berlinie. wysoko po- 
stawiona osobistość związkowa w 
Warszawie, orzekła nierealność 
iprowadzenia pertraktacyj na czas 
jnaibliższy. nie tłumaczac poważ. 
inie swego stanowiska. „Może w 
i przyszłym roku“ — oto odpowiedź 
Związku charakteryzująca cało- 


| xształt iego poczynań i mentalność. | 
A przecież Kusociński w swej o- | 


becnej 


formie. jest wprost znako- 
| mitym 


atutem 


lcież Niemcy byli, sa i zawsze bę- 
| dą dla. nas najwygodniejszymi ry- 
| walami w sporcie, ze wzgiędu na 
'wysoką klasę i ze względu na naj- 
bliższe sąsiedztwo. 


„Panowie dyplomaci związkow:! 
Nie wywołujcie niepotrzebnych i 
szkodliwych konfliktów. 


Gli. 


sie wydostać z, 


od-! 


| ostatnio S. C. Charlotten | 
burę zaprosił kilku polskich lekko- | 
dyspozycji : 
kilka naraz terminów i powierza- | 
jąc pertraktacje delegatowi Komi- | 


„m , propagandowym | 
„esi na terenie Niemiec. A prze- | 


ARSZAWIANKA 5:1 
chimek w ostatniej chwili chwyta pil- 


dech“, gra staje się szybsza. W 
33-ej min. Otfinowski stwarza 
groźny moment wypuszczając 
piłkę z ręki pod nogi nadbiega- 
jąccgo Artura. Pająk jest jed- 
nak na nreiscu i ratuje w ostat- 
n.ej chwili. 

Po przerwie nastepuje dłuż- 
[szy okres gry równej. Malczyk 
w 7-cj min. wykorzystuje nie- 
porozumienie pomiędzy Koźmi- 
nem i Kotilarczykiem. objeżdża 
spokojnie obu rozmawiających 
przeciwników . lokwie piłkę w 
|siatce. Cracovia prowadzi 2:0. 
Wisła stara sie teraz znów ata- 
kować Balcera. Seichter jed- 
nak obstawia go w zupełności. 


W 18-ci min. pada decyduią- 
cy punkt spotkania. Zieliński 0- 
bieżdża pomoc oraz obronę 
przeciwnika i z trzech metrów 
ładuje piłke w siatce pewna. 
Wisła stara się wprawdzie te- 
raz atakować, akcie ici nie są 
jednak groźne. Ostatnie minuty 
przynoszą groźny bieg Sperlin- 
ga zakończony strzałem obok 
[stupka oraz dwa kornery Czu- 
laka. 


Sędzia p. 
dobrv. 


Wardęszkiewiez, 
& 
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BRATEK i BEŁDOWSKŁ 
dwaj obiecujący junjorzy tennisu pol- 
skiego. 


b PEY WACY A.Z.S. w POZNANIU 
Piątka asów Warszawy, z Bocheńskim i Kratochwiłów 
na częlę, — podczas jubilęuszowych zawodów Uugi, , 
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Rewia 


- PRZEGLAD SPORTOWY 


Środa. 7 września 1932 roku. 


Nr. 72 


—— 


rakiet polskich w Krakowie 


Obiecujące talenty junjorów. Dubieńska zwycięża Volkmerównę. Zadziwiająta forma Stefanówny 


JÓZEF HEBDA 


Stanowczo turniej o krajowe 
mistrzostwo Polski za bardzo 
zbicgł się z turniejem międzyna 
rodowym. Ledwo bowiem skoń 
czyły się wałki warszawskie, 
większość graczy przeniosła się 
ma korty krakowskie i powtarza 
ła miecraz te same spotkania. 
Przerwa przynajnmiej tygodnia 
między temi dwiema wielkiemi 
imprezami jest na przyszłość 
bardzo zalecana. 

Na atrakcyjność turnieju zbyt 
nio jednak to nie wpłynęło i cho 
ciaż pierwsze wyniki nie przy- 
niosły specjalnych rewelacyj, to 


źle. Bardzo poprawnie wypadła 
gra Pohoryłesa, prowadzącego 
z Tłoczyńskim spokojną i mądrą 
walkę, która pozwoliła mu na 
odebranie mistrzowi jednego se 
ta. 

Faworyci turnieju nie wysila- 
li się zbytnio w pierwszych 
grach i dopiero do gier ćwierćfi- 
nałowych przystąpili w odpo- 
wiednim nastroju. 

Maks Stolarow w spotkaniu z 
Warmińskim panował przez ca- 
ły czas nad sytuacją, a grą swą 
bardzo wyraźnie odróżniał się 
od swych dotychczasowych wy 
stępów w tym turnieju. 

Warmiński, zmuszony przez 
niego do długiej gry, nie był w 


| 


stanie nawet zawiązać walki. 
Miękie, półgórne piłki padały 
w środku placu i były natych- 
miast kończone przez Stolaro- 
wa, a wycieczki do siatki też 
nie były groźne, Stolarow bo-: 
wiem mijał go bardzo pewnie. 
Na dobro Maksa trzeba też zali 
czyć fakt, że w spotkaniu tem 
popsuł on bardzo mały tylko 
procent prostych piłek, co zda- 
rzyło mu się z Jaworskim i Lie- 
blingiem aż nadto często. 
Hebda pokonał Popławskiego 
dużo łatwiej niż w Warszawie, 
wykazując doskonałą formę. 
Wielkie zainteresowanię wzbu 
dził mecz Tłoczyńskiego z Tar: | 
łowskim. Młody krakowianin | 


| 


1 
1 
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grał w turnieju tyin jeszcze le- 
piej, niż w Warszawie, to też 
niektórzy oczekiwali ze strony 
jego nowej niespodzianki. Ale 
Tłoczyński wyszedł również na 
płac z chęcią walki, temmwięcej, 
że miał dotąd jeden tylko mecz. 
Gra obfitowała w bardzo cieka 
we momenty. 

Tłoczyński wykazał jednak 
bezapelacyjną wyższość i co wa 
żniejsze znów pewność i łatwość 


| £ry, wałory, Których brakowało 


mu tak w spotkaniu ubiegłej nie 
dzieli z Fiebdą. Kilka serwisów, 
ataków z forhandu i crossowe vo 
leye przy siatce były zagraniami 
pierwszej marki. 

Tarłowski będzie stanowcżo 


tennisistą dużej klasy. Gra bar 
dzo pewnie z głębi kortu, ostre 
drajwy udaja mu się teraz czę” 
sto, przy siatce czuje SIę wcale 
pewnie. Ponadto zaś posiada 
nadzwyczajny start. pozwalają- 
cy mu dochodzić do najtrudniej 
szych piłek i niezwykłą wytrzy- 
małość fizyczną, walory nabyte 
w ćwiczeniach gimnastycznych 
w szkole. T 
W grze pań krakowiarki dr. 
Boniecka i Pozowska po zwycię 
stwach nad Turyczymówną I 
Weleszczukową przegrały na- 
stępne spotkania: Boniecka ze 
Stefanówną.. Pozowska niespo- 
dziewanie wysoko z Dubieńską. 
Gry podwójne panów nie obii 


Czarny dzień braci Stolarow 


Hebda nie oddaje Maksowi żadnego seta, Jerzy — przegrywa z Wititmanem 


Gra prowadzona była przez 
cały czas bardzo ostrożnie, wal 
czono o każdą piłkę, w rezułta- 
cie jednak nerwy  Stolarowa 
znów zawodziły w decydują- 
cych momentach. Dość powie- 
dzieć, że Stolarow był bliski wy 
grania pierwszego seta, a w dru 
gim miał setboła. Wtedy jednak 
Febda zdecydował się na atak 
i w rezultacie trzeci set był już 
tylko formalnością. 

Taktycznie natomiast rozegra 
ny był mecz przez Stolarowa 
bez zarzutu. Grał spokojnie, cze- 
kał na ataki ze strony Hebdy. 
sam zaś atakował bardzo rzad- 
ko. Ale i Hebda okazał się teraz 


jednak poziom gier we wszyst- | dobrym taktykiem. Próby wy- 
kich konkurencjach był dość wy 
soki, a zwycięstwa osiągano po 
ciężkich walkach. 


Najmilszą stroną turnieju by- 
łv gry juniorów. Oglądać mo- 
żna było w tej konkurencji wal- 
ki pomiędzy graczami zaawanso 
wanymi tak dalece, że stanowią 
dni już dziś groźną konkurencję 
w klasie seniorów. Technika u- 
derzenia Spychały i sposób jego 
gry stoi na naprawdę wysokim 
poziomie. Pod tym względem 
przewyższa on nawet lepszych 
od niego graczy Bratka i Bełdow 
skiego, mie dopisuje mu jednak 
jeszcze strona fizyczna. 

Sensacjami większego kalibru 
pierwszych dni była klęska Ru- 
dowskiej ze Stefanówną. już w 
pierwszej rundzie. Była to je- 
dyna przegrana rozstawionego 
gracza w turnieju. Stefanówna. 
która w turniejach ogólnych bra 
ła dotąd bardzo mało razy u- 
dział, pokazała niezwykle regu 
darny i pewny odbiór piłek- bez 
chęci kończenia ich, podczas gdy 
do tego właśnie dążyła bez po- 
wodzenia Rudowska. 

Drugą sensacją specjalnie in- 
teresującą krakowian była prze 
grana Horaina z Lieblingiem i to 
łatwo w trzech setach. Liebling 
lekkiemi piłkami wyprowadzał 
z uderzenia swego przeciwnika, 
który wskutek zajęć uczelnia- 

„nych jest zupełnie bez treningu 
i w spotkaniach gry podwójnej i 
mieszanej grał wogóle bardzo 


O:impjada 


1. Lekka atletyka. 1) USA 80 pkt. 
2) Finlandia 21. 3) Anglia 16. 4) Kana- 
da 14. 5) Niemcy 9. 6) Polska 7 i Ja- 
ponja 7. 8) Irlandja 6. 9) Włochy 5. 
10) Argentyna 3. 
twa 2. 13) Francja I, Afryka 1, 
piny t. Czechosłowacja 1. 

Il. Pływanie: 1) USA 47 pkt. 2) Ja- 
ponia 27, 3) Australia 5, 4) Węgry 4, 
5) Anglia 2, Niemcy 2) 

HI. Zapaśmictwo: 1) Szwecja 23 pkt. 
2) Finlandja 15, 3) USA 13, 4) Niemcy 
9, 5) Włochy 6, 6) Francja 5. 

IV. Kolarstwo: 1) Włochy 12 pkt., 
2) Francja 8, 3) Hołandja 5, 4) An- 
glia 3, Australia 3, Dania 3. 


Fili- 


V. Boks:'1) USA 9 pkt. 2) Argenty- | Wjłtman — Prochowski 


ciągania go do siatki nie udawa- 
ły się. W ciągu l-go seta był 


pewniejszy, robił to częściej. W 
trzecim secie grał już zupełnie 
swobodnie i atakował ze znaną 
mu lekkością i swobodą uderze- 
nia. 

W pierwszym secie Stolarow 
prowadzi 2:1. zawiązuje się bar- 
dzo ostra walka o czwartego 
gema. Hebdzie nie udają się 
dwa skróty, ale mimo to wy- 
równywa. Stolarow znów zdo- 
bywa prowadzenie, Hebda wy- 
równywa 3:3. Słódmą grę serwu 
je Hebda, zostaje zlobowany, 
Stolarow zdobywa się na więk- 
szą agresywność i uzyskuje pro 
wadzenie 4:3. Mimo przewagi w 
następnej grze, Hebda znów wy- 
równywa i prowadzi 5:4, 40:15. 
Dwa meczbole nie są wykorzy- | 


| 


[ 


stane i Stolarow po dobrym ser- prowadzi 7:6. Maks psuje kolej- | 


wisie i następnie szyhkim half- | 
5:5, Następną grę prowadzi Sto- | 
larow 40:0, . Hebda wyciąga tę 
grę i wreszcie set należy donic- 
go. 


W drugim secie Hebda wy- 
grywa pierwszą grę. Stolarow 


przy siatce dosłownie tylko ie-| prowadzi jednak wkrótce 3:1,| Stolarow 1 , dob: 
den raz, potem. gdy poczuł się; 3:2 i 40:0. W tym właśnie waż- j formy, nie mógł sprostać Witt- 


uym momencie popełnia Stola- 
row double faut, potem Hebda 
wygrywa piłkę przy siatce 3:3. 
Za chwilę Maks łapie doskonale 
piłkę wolejem na halfkorcie i 
znów prowadzi 4:3. Mimo piąte- 
go w meczu double fautu następ 
na gra należy też do niego 5:3. 
a niebawem pierwszy setbol! 
Dobry serwis Hebdy przynosi 
mu wyrównanie. Maks ma dru- 
gi raz przewagę, Hebda idzie do 
siatki, lob Stolarowa 
krótki — ostatnia okazja seta 


jest za! 


nym korcie rozgrywała się tra- 
kośdia drugiego z braci. Jerzy 
mimo bardzo dobrej 
manowi. W pierwszym secie Sto 
łarow dzięki serwisowi i siatce, 
jest wyraźnie górą. Potem jed- 
nak Wittman zmusza go do gry 
z głębi kortu, przewyższa go re- 
gularnością i wygrywa łatwo 


dwa sety. W czwartym secie for | mecz jego z 


' ma fizyczna Stolarowa jest opła- 
kana. Z głębi kortu zdobywa 
się tylko na słabe defenzywine 
piłki, nie próbuje nawet atako- 
wać, co tak mu się udawało w 
grach podwójnych, a na chodze 
nie do siatki nie starcza mu sił. 


mija. Przy stanie 5:4 prowadzi | O przewadze Wittmana najlepiej 
on wprawdzie 30:15, lecz dobry | świadczy to, że w ostatngn se- 
drajv Hebdy i popsucie piłki| cie pozwałał sobie nawet na wy- 
przez Stolarowa wyrabia stan|pady do siatki i kończenie tam 


5:5. Jeszcze raz Stolarow pro- 
wadzi 6:5, Hebda wyrównywa i 


no trzy piłki z bakhandu i wresz- 


11) Szwecja 2, Ło-; woleju z bakhandu wyrówmywa | cie:traci seta 6:8. W trzecim sce- 


cie Stolarow wygrywa pierw- 
szą grę..a Hebda kolejno „sześć, 
panując wyrażnie nad sytuacją. 

W tym samym czasie na in- 


Wyniki furnieju 


1/8 finalu 
6:0, 6:1, 6:1, 


Gra pojedyńcza panów 


na 8. 3) Afryka Połud. 7, 4) Niemcy 6,; Hebda — Pfakl 6:1, 6:2, 6:1, Popław 


5) Włochy 4. 6) Kanada 3. 
V. Wioślarstwo: 1) USA 11 pkt. 2) 


ski — Brodkiewicz 6:4, 2:6, 6:2, 6:0. 
1/4 finału: Tłoczyński — Tarłowski 


Niemcy 7, 3) Anglia 6, 4) Włochy 5,| 6:2, 6:3, 6:2, M. Stolarow — Wariniń- 
5) Polska 4 pkt. 6) Australia 3, 7) N.| ski 6:3, 6:1. 6:3, Hebda — Popławski 


Zelandia 2. 


2) Węgry 8, Francia 8. 4) USA 4. 5) 
Austrja 3 6) Anglia 2. 7) Połska 1 pkt. 

VIM. Hippika: 1) USA 9 pkt, 2) 
Francja $, 3) Holandia 5), 4) Szwecja 
4, 5) Japonia 3. 

ly. Ciężary: 1) Francja 9 pkt. 2) 
Niemcy 6, 3) Czechosłowacja 5. 4) 
Włochy 3. Austria 3, 6) USA 2 pkt. 

x. Gimnastyka: 1) USA 32 pkt. 2) 
Włochy 16, 3) Węgry 10, 4) Finlandja 
6, 5) Szwajcaria 2. 

xl. Żeglarstwo: 1) USA 8 pkt, 2) 
"Szwecja 4, 3) Kanada 3, Francja 3, 51 
Anglia 2. Holandia 2. 

xI. Strzelanie: 1) Włochy 4 pkt. 


14) Węgry 1. 

xii Hokej ziemny: 1) Indje 3 pkt.. 
2) Japonia 2, 3) USA 1 pkt. 

XIV. Pięciobój nowoczesny: 1) Szwe- 
cja 5 pkt., 2) USA I pkt. 


6:2. 6:4, 6:2. 
VII: Szermierka: 1) Włochy 16 pkt, | 


Gra pojedyńcza pań: 1/4 finału Volk= 
inerówna — Orzechowska 6:0, 6:4, Du 
bieńska — Pozowska 6:2, 6:0. 

Gira podwójna panów: 1/4 finału: Po 
pławski, Horain — Hebda, Nawratil 
| 6:3, 6:2. 6:2, Stolarowowie — Stener. 
, Pfakl 6:3, 6:4. 6:0, Warmiński, Tło- 


|czyński — Kołcz, Jaworski 6:4. 6:2, 
| 4:6, 6:4. Adtschiiller, Lantner — Eisner, 
Knopf w. o. 


Gra podwójna pań — pierwsza run- 
,da: Stefanówna, Turczynówna — Sze 
| raucówna. Parafińska 0:6, 6:4, 12:10. 
| Gra pojedyńcza junjorów: 1/4 finału: 
| Majewski — Bednarek 6:2, 6:2, Tarłow 


2) Szwecja 3, 3) Niemcy 2, Meksyk 2,; ski — Spychała 6:0, 6:4, Bratek — Lö- 


| wenherz 7:5, 4:6. 6:4. 
| 1/2 finał: Bełdowski — Bratek 6:3 


:6. 8:6. 
Gra podwójna junjorów, 1/2 finał: 
Bełdowski. Bratek — Majewski, Czar- 


kowski 6:4, 6:4. 

Finał: Bełdowiski, Bratek — Napie- 
rata, Bednarek w. o. 

Gra mieszana, pierwsza runda: Oro 
błewska, Jaworski — Bystrzanowska, 
Lechner w. o., Volkmerówna, Hebda—- 
Pozowska, Herain 6:0, 6:1, Dubieńska, 
Wittman — Stocherówna. Navrahl w. 
ca Turyczynówna, Grypczyński — Ru 
dowska, Tenter; I! runda: Dubieńska, 
Wittman — Turyczynówna, Szuvpcżyń 
ski 6:0, 6:2. Jędrzejowska, Stolarow 
M. — Bendekówna, Simche w. o. 

Wyniki: Wittman — J. Stolarow 
1/6 6:2, 6:2, 6:0, Hebda — M. Stola- 
row 7:5, 8:6, 6:1. 

Gra pojedyńcza pań: Stefanówna — 
Lilpop 9:7, 4:6, 6:7, Dubieńska — Volk 
imerówna 9:7, 6:4. 

Gra podwójna panów: 1/2 finał: 
Warmiński — Tłoczyński — Altschii|- 
der, Lantner 6:3, 6:0, 6:4. 

Gra podwójna pań: 1/2 final: Volk- 
merówna — Rudowski — Orzechow- 
ski — Wełenszakowa 6:3, 6:4, 

Gra mieszana, 2 runda: Lilpopówma, 
Wariniński — Boniecka. Lietlig 6:4 
4:6. 6:3, pół finał: Volkmerówna, Heb- 
da. Lilpopówna, Warmiński 6:1. 8:6. 


piłek. 


| 


PA & 

Zagranicą 
| Pierwszym tennisista Afrykl` Potu- 
| dniowej est według oficjalnei listy 
Max Bertram. który w r. uh, był 
ósmy. Dotychcząsowy lider listy Ray- 
mond spadł na piąte miejsce. Wśród 
pań za najłepszą jest uznana p. Miller- 
Heine. 

W mistrzostwach tennisowych Cze- 
chosłowacji padły dotychczas maste- 
mujące wyniki: Morpurgo — Siba 6:3, 
6:3, Grandguillot -— Krasny 6:4. 6:1. 
Menzel — Benda 6:4, 6:8, 6:3. 4 

Na turnieju w Lido Kehrling poko- 
nal Palmieriego 6:4. 6:3, Artens - del 
Bono 6:2, 6:3. Hughes — Kleinschro- 
tha 7:5. 6:4, Cramm — Rado 7:9, 7:5. 
6:4. Gra mpodwóina: Rado. Palmieri 
— Cramm, Kłeinschroth 5:7. 6:1, 6:4, 
8:6. Kehrling, Zichy — Gaslini, del 
Bono 7:5, 8:6. 2:6, 6:3. Gentien, Les- 
| 


neur — Schaffer, Kukukievic 6:3, 6:0, 
2:6. 4:6. 6:3. 


chosłowacjii Hecht vobi? Grandguil- 
lota 8:10. 7:5, 6:2, Macenauer — Vo- 
dicka 5:7, 6:4, 6:3, Menzel — Rohrer 
4:6, 6:4, scr, Stejskal, Blabol — Ko- 
żeluł, Macenauer 0:6, 6:3, 6:4. 

Szwed Anderson rzucił dyskiem 
50.30 mtr. 

Olimpijczycy włoscy przyjęci byli 


przez Mussoliniego, który w xora- 


cych słowach dziekował im za wyni- 
ki i na pożegnanie wział każdego 7 
zawodników w ramiona. 

Hokolści induscy rozegrali pierw- 
Szy mecz z Europie, bijąc reprezen- 
tację Niemiec zachodnich w Stosun- 
ku 5:1. 

Douda rzucił kula 16.08, bijąc o- 
gęba rekond Światowy Heljasza o 

ctm. 


Na mistrzostwach tennisowych Cze | 


IGNACY TŁOCZYŃSKI 


towały w ciekawsze spotkania. 
Faworyci dochodzili łatwo da 
półfinałów i tu dopiero może za 
cząć się walka. 

* 

Dzień sobotni przyniósł w tur- 
nieju krakowskim dwa rozstrzy= 
gnięcia o pierwszorzędnem zna- 
czeniu: wyeliminowanie braci 
Stolarow w grze pojedyńczej. 
Maks przegrał z Hebdą w pół- 
finale, Jerzy z  Wittmanem w 
ćwierćfinale. Mimo doskonałej 
formy Hebdy i ogólnego dopa- 
trywania się w nim finalisty, 
e Stolarowem wzbu- 
dził wiełkie zainteresowanie. 

Trzecią sensacją soboty była 
wygrana Dubieńskiej z Volkme- 
równą. Dawna mistrzyni znów 
poprawiła swą formę. odbijała 
wszystkie piłki, a ponieważ ata- 
ki Volkmerównv były tego dnia 
mniej agresywne i forma niższa. 
niż zwykle, Dubieńska wzięła 
rewanż za zeszloroczną porażkę 
i kandyduie znów do miana dru- 
giej tennisistki. 

W spotkaniu tem miała miej- 

sce historja niewykorzystanych 
setboli.  Dubieńska prowadzi. 
jła 5:3. Przy stanie 5:4 mia- 
ła siedem setboli, Volkmęrówna 
wyrównała i uzyskała prowa- 
dzenić 7:6 i wreszcie Diśbieńska 
przy stanie 8:7 za drugim setbo- 
lem wygrywa 9:7. W drugim se- 
cie wygrywa za drugim mecz- 
bołem 6:4. 

W ćwierćfinale, z drugiei stro- 
ny, Stefanówna i Lilpopówna 
stoczyły zaciętą walkę. Bardziej 
regularna i niepróbująca kończyć 
piłek Stefanówna, wygrała 9:7, 
4:6, 6:2. W grze tej piłka prze- 
chodziła z jednej strony placu 
na drugą niezliczoną iłość razy. 
W pierwszym secie Lilpopówna 
prowadziła nawet 4:1, Stefanów 
na zaś przy stanie 6:5 miała 
sześć setboli. 

Dalsze gry pań zostały odłożo 
ne. Wywołała to choroba Ję- 
| drzejowskiej, która dostała na- 
gle silnej gorączki i przed ponie- 
działkiem nie będzie mogła zja- 
wić się na korcie. Ponieważ je- 
dnocześnie finał gry pojedyfńczej 
panów rozegrany będzie też do- 
piero w poniedziałek, kierownic- 
two turnieju zdecydowało się 
czekać również z rozgrywkami 
pań i gry mieszanej. 


R. Mosin : 


O S 


JACK DEMPSEY 


Mój mecz z Carpentierem 


(Powtórzył Charles Francis Coe) 


— „Zawodowe pieściarstwo“ — 
mówił dalei Rickard — „składa 
dziś egzamin przed sądem Światu. 
Spóirz na jury — siedzą tam przed 
stawiciele nietylko Nowego Jorku, 
nietylko Stanów — Anglicy, Fran- 
cuzi, Niemcy. Rosjanie, Hindusi, 
Hiszpanie. Włosi i wielu, wielu im- 
nych ziechało się z obu półkul zie- 
mi. Dziś, chłopcze, zbudujesz lub 
zrujnujesz przyszłość pięściarstwa 
— walczysz o uznanie go przez 
cały świat cywilizowany. 

„Musisz pokazać walkę piękną 


W ywoływacze 
i i inne chemikalja 
= fotograficzne 
pierwszej krajowej produkcji 
Andrzeja (Cejzika 

są najlepsze 
| Warszawa. Żądać wszędzie 


|i bohaterską. Wiem. że nikt nie 
zdoła oprzeć się tobie na ringu; 
lale nie kładź Carpentier'a odrazu, 
bez litości. Bądź dla niego szla- 
chetnym i pozwól inu roztoczyć | 
przed oczami świata jego walory“. 

— „Wiesz, Tex“ — odpowiedzia 
łem — „że uznaję tylko jeden spo 
jsób walki: szanuję wartość prze- 
ciwnika i daję mu równe szanse. 
Mecz ten nie będzie zresztą dla 
mnie zbyt łatwy: jest jedna rzecz 
iw walce na pięści, która zdolna, 
jest pokonać wszystkie inne zale-| 
ty — jest nią szybkość ataku. O 


| 


l 
nz 
1 


KU: nie łatwe". 


ogromnej mierze. 


i 


jiest godnym przeciwnikiem. Przed 


| go i połóż“. 


ile wiem. Carpentier posiada ią w | 
Moje dzisiejsze“ 
adanie uważam za poważne i by| 


cili za to przeszło milion į maial 
prawo tego żądać". 

Kiedy znalazłem się na ringu, 
byłem zdezorientowany — nie wie 
działem. jak właściwie walczyć z 
Carpentier'em. Jakkolwiek Ric- 
kard był przeciwnego zdania, ja 
byłem przekonany. że Carpentier 


item nigdy nie zdarzało mi się sta- 
iwiać czoła bokserowi tego kalibru 
i doskonałej szkoły przy wrodzo- 
nych zdolnościach, co Carpentier. 


IPytałem Kearus'a o radę, lecz ten 


zbył mię krótko: — „Poprostu wal 
Przystąpiłem więc 
do walki bez jakiegokolwiek pla- 
nu. 


W pierwszych ruchach mojego 
przeciwnika poczułem całą iego 
zręczność i szybkość. Zdawał się 
być stalową sprężyną; pięści jego 
(,wirowały przedemną, jak cyklon. 
Broniłem się uważnie. w skupie- 
|mu., Zdaje mi się, że chwilami co 


fo: „Nie namawiam cię do walki |fałem się przed jego huraganowym 
joszukańczej — przekonywał mię l|atakiem i za każdym razem słysza 


Tex — chcę tylko, aby oczekują- |łem radosne krzyki tłumu. 


Przy 


ce cię zwycięstwo było zupełne i|końcu pierwszej rundy udało mi 


bez zarzutu, aby Carpentier także 
„mógł błysnąć swoim talentem. 
|Swiat spodziewa się po was wal- 
lxi interesuiącej i pięknej — nie 
możecie rozczarować tych, którzy 


.jsię wymierzyć silny cios z lewej 


strony nosa. Carpentier upadł na 
sznury. lecz w tej samej sekundzię 
poderwał się ruchem błyskawicy 
i znowu stał przedemmną, używając 


Ści ataku., ale ja zdawałem sobie 
sprawę, że moje uderzenie było 
dobre i osłabiło moc jego wytrzy- 
małości. 

Od tei chwili byłem pewny. że 
czempionat ciężkiej wagi pozosta- 
nie w Ameryce. Doświadczony 
pięściarz w pewnym momencie 


‘odczuwa możliwości swoje i prze- 


ciwnika i wynik walki odtąd jest 
dla niego już przesądzony. Bardzo 
pragnąłbymm wiedzieć, czy Carpen 
tier także to odczuł, 

Jedyne uderzenie. które dobrze 
poczułem, otrzymałem w drugiej 
rundzie. Wywołało ono wiele dy- 
Skusji między fachowcami. Byto 
to zręczne pchniecie prawą pięś- 
cią wprost od dołu w modbródek. 
Sprawozdawcy prasowi mówili mi 
potem, że od tego uderzenia za- 
chwiałem się i cofnęłem się o krok 
wtył. Niektórzy zawodowi pięś- 
ciarze twierdzili. że gdyby Car- 
pentier podtrzymał atak z dosta- 
teczną  gwałtównością, rezultat 
walki mógłby wypaść inaczej. 

Efektu tego uderzenie dotąd nie 
uświadomiłem sobie. Pamietam fl 
ko, że nie straciłem ani na chwilę 
zupełnej jasności rozumienia wszy 
stkich ruchów moich i przeciwni- 
ka. Nie bvło to więc uderzenie gro 
żne, ani nawet przykre. jednak 


| moja odporność. 
Czy cofnełem sie o krok i dla- 
czego — nie paniiętam. Albo na 
część sekundy byłem wytracony z 
równowagi, albo chciałem zyskać 
odległość do uderzenia przeciwni- 
ka. Powtarzam, że było to w wi- 
rze walki i że teraz nie estem w 
|stanie go przypomnieć sobie, jak 
to było. 

Carpentier okazał sie doskona- 
łvm pięściarzem, lecz nie takim. by 
mógł zwyciężyć przeciwnika do- 
brze wyszkolonego, doświadczone. 
g0. wytrzymałego i silniejszego od 
Siebie. A ja miałem właśnie wszyst 
kie te warunki. Szybkość moich ru 
chów wcale, albo nie wiele ustępo- 
wała szybkości ruchów Carpentie- 
ra, lecz nie nadużywałem jej, rzu- 
caląc Się po ringu, jak piskorz. 
Georges walczył gwałtownie iz 
całym zapałem. z nateżeniem wszy 
stkich swoich sił, lecz nie bvło mu 
sądzóne zwyciężyć t 

Bił się odważnie i zwałtownie 
lecz nie mógł podołać moiemu do- 
świądczeniu i sile uderzenia. Dał 
ze siebie wszystko. co-mógł, — ale 
ja zwyciężyłem. Mój cios w 4-8 
rundzie zadecydował o tem bez 
pelacyinie. 


Rozczarowanie publiczności, któ 
ra w  przvtłaczaiącei większości 


przybyli tu, by ją oglądać. Zapła-lcałei swej szybkości i gwałtowno- | przy większej sile mogło osłabić sprzyjała Carpentier'owi, było nie 


w tem starciu, | 


a 


| mniejsze, niż nadzieja, że on zwy- 
| cięży. On zebrał daleko wiecej sym 
patji, a ja — pieniedzy.  Pozatem 
wszyscy pozostali pod wrażeniem, 
że Jack Dempsey jest niezwycię- 
żony. E 

Tex zrozumiał. co możemy zys- 
kać w przyszłości, i wyjawił mi 
swój plan. Mianowicie powział za- 
miar wyszukiwania i trenowania 
potężnych pięściarzy, którzyby w 
oczach publiczności uchodzili za 
niebezpiecznych dla mnie rywali. 
Organizując jeden mecz rocznie — 
aby te walki światowe nie spo- 


wszedniały publiczności — Tex 
mógł zebrać z opłat wejściowych 
od 1.000.000 do 3.000:000 dolarów i 
oprócz tego mieć dochód z uczest: 
nictwa w zakładach, 

KONIEC. 


Jezyki obce 
Kursy dr. Gustawa Elgerta ' 
SMOLNA 30 
Tel. 292-77. 


Początek wykładów 5 wrześ- 
nia r. b. Informacje codzien- 
nie 5—8 wieczórem. 
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Pogoń we Lwowie niepokonana $ 


bezbramkowy mecz ligowy z Legją 


LWÓW, 4.9. — Tel. wł. — Po- 
goń — Lezia 0:0. 3 

Legła: Głowacki, Martyna, Zie- 
mian, Szaller, Cebulak, Nowakow- 
ski, Wypiiewski, Przeździecki, Na- 
wrot, Latosiński, Raidek. 

Pogoń: Albański, Kucharski, Je- 
żewski, Deutschmann, Kuchar. Ha- 
nit, Łagodny, Matjas, Zimmer, Nie- 
chcioł, Motylewski. „A 

Od pierwszei do ostatniej chwiii 
walczono bardzo ambitnie. Druży* 
na lepszą była Legja. przeważała 
ona mrzedewszystkiem kondycją 
fizyczną i dobrym startem. Legia 
szybciej też opanowała nerwy i po 
kilku minutach niezdecydowania 
przejęła inicjatywę, oddając ją je- 
dymie okresami przeciwnikowi, któ 
ry był jednak zawsze niebezpie- 
czny. 

Niematą rolę w utrzymaniu PA 
też i 
szczęście. Strzały Legii odbijały ! 
się o poprzeczkę wzzlednie o słu- | 
pek. Jeden trafił wprost w wybie- 
gającego Albańskiego! Z drugiej 
strony znów pitke skiksowaną 
przez Głowackiego do własnej- 
bramki wybił wprost cudem w os- 
tatniej chwili Martyna. 

Szczególnie dobrze grała pomoc 
Legii a szachujac twardą 
grą napastników Pogoni i wspie- 
rając piłkami obficie własny na- 
pad. Znajdowała ona doskonałe o- 
parcie w niezawodnei obronie. 

Głowackiego nie widzieliśmy pra 
wie w akcji, gdyż Pogoń bardzo 
mało strzelała w odróżnieniu od 
wojskowych. 

Napad Legii nie osiągnał wpra- 
wdzie poziomu formacyj tyłowych. 
był on jednak znacznie lepszy od 
linji ofensywnei przeciwnika. Wy- 
bijał się Nawrot, pracowity i obro- 
tny, wspierał go dobrze Latusiń- 
ski. Przeździecki przeciętny. Skrzy 
dła miały wprawdzie ciąg na bram 
kę, jednak w sumie gra ich nie wy- 
padła imponujeco. Raidek zmarno- 
wał mnóstwo dobrych okazyj. Wy 
pijewski nie dawat sobie rady z 
Deutschmanem, czasem tytko uda- 
ke mu się niebezpieczne prze- 

oje. 

- W drużynie Pogoni zawiódł prze 
dewszystkiem napad. Nieźle grał 
tam jedynie Łagodny na skrzydle. 
Matjas był zbyt powolny. Zimmer 
pracował wprawdzie wiele, jednak 
dość chwieinie. Zupełnie słabo wy- 
pddła gra Niechcioła na łaczniku. 

Wohec słabej gry napadu pomoc 
i obrona nie miały łatwego zada- 
nia. Na pierwszy plan wybijał się 
Deutschman. W pierwszej pło- 
wie panował on suwerennie no 
swojej stronie boiska, piłki, jakie 
oddawał do napadu, były jednak 
mniej dokładne. Kuchar przed pa'i- 
zą grał bardzo nerwowo, po prze- 
rwie się uspokoił. Hanin naogół do 
bry. Obrona poczatkowo słaba, 
zwolna się rozegrała i naogół od- 
powiedziała swemu zadaniu. tem- 
bardziej, że była ustawicznie w 
akcji. 

Wynik remisowy ma Pogoń do 
zawdzięczenia w znacznej mierze 
Albańskiemu w bramce. Obronił 
on szereg dalekich, ostrych strza- 
łów, a kilka z nich było faktycz- 
nie trudnych. 

Grę zaczyna Pogoń i atak jei 
prawą stroną przedostaje się szyb- 
ko pod bramkę Legji, jednak Nie- 
chcioł robi rękę. W 4-ej min. Raj- 
dek mija Kucharskiero, jest sam 
przed bramką, Albański wybija jed 
nak na róg. 

Atak Pogoni w polu ieszcze iako 
tako daje sobie rade. Atak Legji po 
siwa się lepiej, jednak nie mogąc 
sforsować tyłów gospodarzy, pró- 
buje bombardować bramke zdale- 
ka. Daleki strzał Nawrota bro: 
Albański wspaniałą robinsonada w 
powietrzu na róg. Za chwilę prze- 
bój Matjasa zatrzymuje pewnie 
Martyna. 

„W drugiej połowie Pogoń nagie 
się zrywa i atakuje bardzo energi- 
cznie, wytwarzając kilka niebezpie 
cznych sytuacyj, jednak wojskowi 
wytrzymują napór i zwolna uwal- 
niają sie z pod presii. 

W 35-ej min. Legja omal nie fa- 
brykuje samobójczej bramki. Po 
strzale Motylewskiego Głowacki 
wypuszcza piłkę wprost do wła- 
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TABELA LIGOWA 


pii a m a l PA E A 


gier pkt. st. br. 
1) Cracovia 16 25 40:16 
3) Pogoń 15 21 26:12 
3) Legja 14 18 27:13 
4) Warta 15 17 34:28 
5) ŁKS 15 16-7-2718 
6) Warszawianka 15 15 19:35 
7) Wisła 30 NS0 22523 
8) Ruch tankai g.23:25 
9) Garbarnia tea adi 
10) 22 p. p. 15 11 
11) Połonia 14 8 
12) Czarni 16 8 


Czarni odzyskali 2 pkt. przez anulo- 
wanie walkoveru z Ciarbarnią. 

KRAKÓW. 4.9, — Tel. wł. — Sędzia 
p. Schneider złożył w dniu wczorai- 
szym na rece prezesa 
kolegium sędziów p. Łupkowskiego 
legitymacje sedziowska. Jako moty- 
wy swego kroku podał p. Schneider 
decyzię wydziału gier ligi zezwalają- 
cą Sperligowi na zre przeciw Wiśle i 
znoszącą dyskwalifikacię jego za o- 
brazę p, Sclneidra, y 


okręgowego 
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5| Drukarza strzelili: 


23:38 
24:38 
15:36 
12:36 


snej siatki, w rogu czatuje iednak 
Martyna, który ją w ostatniej chwi 
li wykopuje. 

W dwie minuty później pod bram 
ką Pogoni jest również dramaty- 
czny moment. Raidek minawszy 
pomocnika i obrońcę zmierza pro- 


stą linią do bramki. Albański wy- 
biega naprzeciw, gracz Legii strze 
la prosto w bramkarza Pogoni. 

Zawody przeprowadzono mimo 
ostrości naogół fair. Sedziował p. 
Krajcarek z Przemyśla, naogół do- 
brze. 


2 rokit 


wietna torma Warty 


Garbarnia musi ulec poznańczykom 2:4 


POZNAŃ. 4.9. — Tel. wł. — 
Warta — Garbarnia 4:2 (0:2). Bram 
ki strzelili: Pazurek, Riesner, Krysz 
kiewicz, Radojewski, Nowacki i 
Scherike. Sędzia p. Brzeziński z 
Poznania. 

Wspaniała forma Warty oraz do 


| 


skonała opinia Garbarni ściągnęły 
na mecz około 5000 osób. Garbar- 
nia znana ze swej twardości i nic- 
ustępliwości, pokazała istotnie grę 
piękną, zwłaszcza w ataku i gdy- 
by nie depresia z powodu strzelo- 
nych przez gospodarzy w ciągu 


Popończyk mistrzem Polski 


50 kim. wyścig kolarski na forze w Łodzi 


PODZ 49 = el = Długo” | 
dystansowe mistrzostwa Polski na 
torze wywołały w Łodzi niespo” 
dziewanie wielkie zainteresowanie. 
Widzów zebrało sie znacznie wię- 
cej, niż na dotychczasowych zawo- 
dach. Sam wyścig niezwykle cie- 
kawy i emocjonujący, był przepro” 
wadzony przez organizatorów bez 
zarzutu, ale jak to już w naszem 
kolarstwie leży we krwi. nie obe- 
szło się bez niedociągnięć. Chodzi 
o wydany przez PZTK regulamin 
biegu, który można interpretować, 
jak się komu żywnie podoba. Ory- 
ginalnym kwiatkiem regulaminu 
jest paragraf, który mówi, że w ra- 
zie defektu roweru, zawodnik mo- 
że rower zmienić, a „na zmianę ro- ; 
weru okrążenia odliczane nie be- | 
dą“. Mimo to sedziowie odliczałi | 
każdemu zawodnikowi wszystkie 
stracone okrążenia. Nic wiec dzi- 
wnego, że najczystszej wody zwy- 
cięstwo Popończyka niektórzy pa- 
nowie dla interesów klubowych 
podważyć chcieli niebywałemi pro 
testami. 

Do wyścigu mistrzowskiego na 
przestrzeni 50 km. staneło 16 za- 
wodników, przyczem WTC repre- 
zentowane było przez 5 kolarzy, 
Legja przez dwu, Grudziądz przy- 
słał jednego. Resztę stanowili za- 
wodnicy lokalni. Michalak odrazu 
nadaje wyścigowi szalone tempo. 
uciekając reszcie zawodników. któ 
rzy go jednak doganiaja po 10 okrą 
żeniach. Po chwili znów Targoń- 
ski wyrywa, ale dogania go Po- 
pończyk z paczką unionistów. Pro- 
wadzącemu bieg  Targońskiemu 


KRAKÓW, 4.9. — Tel. wł. — Craco- 
via Ib — Lechia Lwów. 3:0 (1:0). Go- 
ścina drużymy lwowskiej. nie należała 
do szczególnie zajmujących, Lwowia- 
ty pokazali grę stojącą na poziomie 
przeciętnej klasy A: poza bramka- 
rzem oraz lewym skrzydłowym nie 
'posiadali wybitniejszych graczy. Cra- 
covia była do przerwy znacznie lep- 
sza i uzyskała w 19-ei min. prowadze 
nie przez Chudzika, Po przerwie go- 
ście starają się zrewanżować, lecz 
najpewniejsze sytuacje marnują słabo 
strzelający napastnicy. Po kilkunastu 
minutach Cracovia dochodzi znów do 
glosu i w 16-ei mim. oraz w 36 min. 
ze strzału Chudzika ustala wynik spot 
kania. U zwycięzców wyróżnili się 
Szumiec w bramce, Filipkiewicz w na 
padzie i Chudzik w ataku. Sędzia p. 
Knobel. 


LWÓW. 4.9. — Tel. wł. — Na tra- 
sie Lwów — Strvi Lwów (140 
kim.) odbyły się zawody kolarskie. 
Zwycięzcą w biegu głównym został Za 
charko (Połonia Przemyśl) 4:51:25.4, 
2) Huatyna (Pogoń) 4:54:32, 3) Palu- 
siński (Polonia) Przemyśl) 4:56:2, 4) 
Bosak (Pogoń) 4:57:43. W klasyfika- 
cji drużynowej pierwsze miejsce za- 
jęła Polonia Przemyśl 19 pkt. 2) Po- 
goń 18, 3) ZTKU 8 pkt.. 4) RKS 6 pkt., 
5) Hasmonea 4. W wyścigu na 20 km. 
1) Tropaczyński (LTK) 44:14,2. 2) 
Matuszewski — 44:18 3) Kler (RKS) 
44:22. 
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pęka opona i odstępuje on od wy- 
ścigu. Po chwili przytrafia sie to 
samo Michalakowi, który mimo u- 


traty kilku okrążeń z powodu de- 
fektu bierze dalej udział w walce. 
Wypadków bvło niespodziewa- 


Witajcie Olimpijczycy 


W czwartek, lub w piątek bie 
żącego tygodnia wracają do kra- 
ju nasi olimpiiczycy. Wiezię ich 
przez Ocean ten sam „Pułaski“, 
na którego pokładzie jechali peł- 
ni niepewności do Ameryki po 
nieznany los olimpiiski. 

Los ten okazał się dla nich ła- 
skawy, a raczej wygrali go wiel 


kim wysiłkiem mięśni i ducha. 


Wygrali nietylko dla siebie — 
dla całej Polski! 

Dzięki tej garstce sportowców 
sztandar nasz wznosił się paro- 
krotnie na maszty olimpijskie, a 
wielki stadion rozbrzmiewał e- 
chem polskiego hymnu narodo- 
wego. 

Ambiciom naszym stało się za 


dość, a zawdzięczamy to dziel- 
nym zawodnikom z  Kusociń- 
skim i Wałasiewiczówną, zdo- 
bywcami złotych medali, na cze- 
le. 

Trzeba teraz, aby wszyscy 
oni odczuli wdzięczność całego 
społeczeństwa za te podniosłe 
chwile radości, które dzięki nim 
przeżywaliśmy. 

Sportowcy stolicy! W dniu 
kiedy pociąg wiozący naszych 
olimpiiczyków z Gdyni stanie na 
dworcu warszawskim — nie po- 
winno żadnego z was tam za- 
braknąć! 

Powitajmy tak zwycięsców z 
Los Angeles i Chicago, iak nie- 
dawno witaliśmy Żwirkę! 


Szczegóły przyjęcia ekspedycji po- | merze czwartkowym. gdyż wtedy do- 
wracającej z Ameryki, podane iuż w | piero program zostanie dokładnie usta- 
zarysie, cgłosimy szczegółowo w nu-l lony, 


Skromny plon Polaków 


na wioślarskich mistrzostwach Europy 


Mistrzostwa wioślarskie Europy ro- 
zegrane w Belgradzie bez udziału 0- 
sad olimpijskich. zakończyły się dla 
nas niepomyślnie: zajęťśmy zaledwie 
dwa trzecie miejsca i jedno czwarte. 
Wskutek przeładowania programu siar 
towaliśmy tylko w czterech konkuren 
cjach. rezygnując z czwórek ze sterni 
kiem na korzyść ósemek. 


W piątek odbyły się przedbiezi. W | 


iedvnkach Verey odpadł, zajmując 
czwarte miejsce za Saur.nem (Francja) 
7.20,8, Kauderem (Węgry) i Mariano 
(Włochy). W drug'm przedbiegu zwy 
ciężył Czech Jiri w 7.26.8 przed Mou- 
giem (Belgja), Skoplem (Jugosławya) i 
Cserhatymm (Rumunja). 

W dwójkach ze sternikiem osada 
KW Włocławek została pokonama 
przez Holandję 7.542 i Włochy, ale 
zwyciężyła Francję. Polacy znajdowali 
się przez cały czas na drugiem m ej- 
scu i dopiero na finiszu pozwokli się 
minąć Włochom. W drugim przedbie- 
gu Szwajcaria pokonała w czasie 7.43 
Belgię i Jugosławię. 

W ósemkach startowaliśmy w tat- 
wiejszym przedbiegu i przegraliśmy z 
Czechami w czasie 6:13 o długość, bi- 
jąc jednak Holandię i Belgję. Drugi 
przedbieg wygrali Węgrzy w 6.132 
przed Francją, Jugosławią i Szwajca- 


Tją. 

W czwórkach bez sternika pierwszy 
przedbieg wygrała Holandia w 64 
przed Szwaicarją i Włochami, a druzi 
Jugosławia w 6.44,6 przed Węgrami : 
Belgiją. 

W sobotę rozegrano repeszaże, W 
dwójkach ze sternikiem osada polska 


| 


pokonała o długość Jugosławię i za- 
kwaliiikowała się do finalu. 

W miedziele odbyły się finały mi- 
strzostw wobec tłumów widzów. Z 
loży honorowei obserwowali przebieg 
walk król Aleksander, dvpłomacja i 
przedstawiciele rzadu. 

Jedynki wygral Włoch Mariano w 
czasie 7:18.5 przed Francuzem Sauri- 
nem 7:20. Czechem Jiri i Belgiem 
Monziem. Dwóiki bez stennika wy- 
grali Szwajcarzy w 7:14.2 przed Wło 
chami. Belgia i Jugosławią. 

W dwódkach ze sternikiem osada K. 
W. Włocawek zajęła trzecie miejsce 
po zaciętej waice z Holandią 7:42 i 
Wsłochatni 7:46. Czas Polaków 7:48. 
Czwarta daleko Belgja w czasie 8:02. 

W dwójkach podwójnych osada A. 
Z. S. Kraków. zakwalifikowana bez 
przedbiegów do finału zajeła też trze 
cie miejsce za Wegrami 6:47 i Wto- 
chami 6:49. przed Belgią 7:14 i Jugo- 
stawia. Czas Polaków 6:55. Walka 
trzech pierwszych osad bvła zacięta, 
górowały one o klasę nad pozostałe- 
mi przeciwnikami. 

W czwórkach bez sternika zwycię 
żyły Wegry w 6:39.2 przed Włocha- 
mi  6:43,4 Jugosławia. Holandją i 
Szwajcaria. W czwórkach ze sterni- 
kiem triumfowałv Włochy w  6:25,2 
przed Danja, Czechosłowacja, Fran- 
cja i Jugosławia. 

Wreszcie w ósemkach zwyciężyła 
niespodziewanie Jugosławia w czasie 
6:11.4 przed Węgrami 6:15, Czechosła 
wacią i Polska, Prowadziła cały czas 
o długość Francja, która jednak mu- 
siała się wycofać z powodu wypad- 
ku. 


grał natomiast bezkonkurencyinie 
Popończyk, wykazując sie nailep- 


nie wiele. Specjalnie wiele miał 
ich Włodarczyk, który jednak za 
każdym razem dalei jechał. Ma 
również defekt Feige, następnie 
Einbrodt, przyszła też kolei ua 
Bryszkego. Wszyscy oni od biegu 
odstępują. 

Taktycznie byli Warszawiacy o 
całą klasę lepsi od miejscowych. 
rywy niemającego nic do strace- 
mia Michałaka lub Włodarczyka 
osłabiły ich do reszty, tak, że Paul 
na ostatn'm finiszu był już zupeł- 
nie bez sił. Na pierwszych fini- 
szach aż do ostatniej krzywizny 
rej wodził Michalak, potem ustę- 
pował miejsca innym, wykazując, 
iż gdyby nie defekt, zwyciężyłby 
napewno. 

Pierwszy finisz przyniósł zwy- 
ciestwo Einbrodtowi przed Paulem 
i Popończykiem, dalsze cztery wy- 


szym sprintem i mądra jazda. Paul 
natomiast obsadził trzy drugie i 
dwa trzecie miejsca w finiszach. 

Tytuł mistrza Polski zupełnie za- 
służenie zdobył Popończyk (WTC) 
— 18 p., w czasie 1:24:01.4, przed 
Paulem (Union Touring) 13 pkt., 
Klattem (U. T.) i Szmidtem. Mi- 
chalak o dwa okrążenia w tyle, 
Włodarczyk na cztery okrażenia 
przed końcem odstąpił od biegu. 
Wyścig ukończyło zaledwie 8 za- 
wodników. 

W ramach powyższej imprezy 
odbyły się zawody motocyklowe 
na torze żużlowym, które przynio- 
sły zwycięstwo bezkonkurencyjne- 
mu Webbowi. Z 18 punktami zdo- 
był on wielka nagrode Helenowa 
przed Tylińskim, 
Teo. 


Perkowskim i 


Popularne środowe wyścigi kolar- 
skie na Dynasach mają coraz więcej 
zwolenników. Dnia 31 b. m. odbył się 
czwarty z serji wieczór, który przy- 
mósł następujące wyniki: wyścig dla 
zawodników lI klasy wygrał Piotrow= 
ski przed Jastrzębskim i Barlenem w 
czasie 14 sek. Finał handicapu na 800 
mtr. przyniósł zwycięstwo Majewskie 
mu przed Kolińskim i Lafery w czasie 
59.4 sek. Handicap dla długodystan- 
sowców wygrał wspaniale scratschman 
Popończyk. dający ogółem 230 mtr. 
for na dystansie 2 klm. w doskonałym 
czasie 2:36. Drugim był Bryszke 
przed Kalatą. Wyścig za motorami 
sia punkty wygrał Wisznicki (4 p.) za 
F. Podgórskim przed Włodarczykiem 
i Oksiutyczem (po 3 p.), którzy jechali 
z defektami. Pierwszy wyście na 15 
klm. wygrał Oksiutycz przed Wisznice 
kim czas 13:27, Włodarczykowi pękła 
guma i wyścigu «ie skończył. Drugi 
wygrał Włodarczyk przed Wisznickim 
w czasie 13:47. Oksiutyczowi pękła 
guma. 

LWÓW. 4.9. — Tel. wł. — W dniu 
dzisiejszym przeprowadzono we Lwo 
wie pierwsze spotkanie o  mistrzo- 
stwo drużynowe w boksie. Drużyna 
Czarnych pokonała Lechie w stosun- 
ku 9:7. Babraj znokautował Markę. 


Ożywiony ruch na terenie Warszawy 


Zarząd WOZB na skutek pisma Klu 
bów opocwyżyjnych zwołuje na dzień 
25 września r.b. Nadzwyczajne Walne 
Zebranie WOZB. 

Mecze piłkarskie o mistrzostwo kl. A 
Warszawy, rozegrane w niedzielę, przy 
niosły następujące wyniki. | 

Skoda — Polonia 3:2 (1:1). Zasłużo» | 
ne zwycięstwo Skody. Bramki dla zwy | 
cięzców zdobyli: Kościesza (2) i Gajcy 
jedną. dla Polonii: Puchniarz i Karo- 
lak. Sędziował p. Zawisza, 

AZS — Warszawianka 2:1 (1:1). Za 
cięta walka. Bramki strzelili: Kempa i 
Hyla, dla Warszawianki: Frost. Sędzio 
wał dobrze p. Urbach. 

Marymont — Legja 4:3 (4:1). Zacię- 
ta walka o punkty. Bramki dla Mary- 
montu strzelih: Przeorowski (2), Pu- 
chała i Buczyński II po jednej. dla po- 
konanych: Zajączkowski (2) i Rostkow 
ski jedną. Sędzia p. A. Pozner dobry. 

Mecze o wejście do klasy A, roze- 
grane w stolicy, brzmią: Drukarz — 
Żyrardowianka 5:1 (3:0); bramki dla 
Radzikowski (2). 
Wydrzyński (2) i Piwowarczyk, dla 
Żyrardowianki: Jeliński jedną. Sędzia 
p. Bednarski. PWATT — PZŁ 1:0 (1:0) 
Zwycięską bramkę strzelił Zaharija- 
dże I. AKS — Kordjan t:1 (0:0); bram 
kę dla AKS zdobył Sarnacki, dla Kor- 
dianu Skowroński: Inne mecze w War 
szawie: Czarni — Jedność 3:2 (2:2). 

Ostatni mecz piłki wodnei o mi- 
strzostwo warszawskiej kl. A. po- 
miedzy A.Z.S. II i Deinem zakoń- 
czył się zwycięstwem akademików 
w stosunku 3:2 (2:1). W mienwszei 
polowie znaczna przewaga Delfina. 
Dwie bramki zdobywa A.Z.S. w cza- 
sie gdy Delfin jest zdekompletowany. 
Bramki dla Zwyciezców sirzelili: Ma- 
ciejewski, Szatkowski i Szwankow- 
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ski; dla pokonanych: Jurkowski i 
Konarek. Sędziował m. Andrzejew- 
ski. Ostateczna tabela kl. A. brzmi: 
1) AZS II 8 p., 2) Legia 6 p., 3) Del- 


fin 4 p., 4) Żass 2 p.. 5) Makabi O p. 


W meczach pilki wodnei 


zawodach watenpolowvch  Jastrzęb- 


wyniki brzmia: Żass M — Makabi II] ski na 400 mtr. 


5 meczów © miejsce W Lidze 


ŁT.S.G. — Gwiazda 3:0 (1:03 
Nie wiedzie się mistrzowi Warszawy — 
Gwieździe w meczach o wejście do Li- 
gi. W drużynie żydowskiej przede- 
wszystkiem zawodzi atak, który ma- 
jąc świetne pozycje podbramkowe pu- 
dłuje. 


Goście mecz z Gwiazdą zasłużenie 
wygrali. | 
W 7 min. Gwiazda ma okazję do 


zdobycia bramki. Lerner I z odległości) 


10 imetrów strzela prosto w ręce Las- 
sowi.W 20 min. goście zdobywają pro- 
wadzenie ze strzału Voigta. W 60 min. 


5:0, w-0; Legia II — AZS M 3:1. Po czas 6:36.1. 


Dawny rekord Polski 
Weigmana z EKS wynosi 7:11.4 (A). 

Dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
o drużynowe -mistrzostwo Warszawy 
w kl. B. zgromadziło 70 zawoduików z 
Orła, Sokoła, Makabi, Zassu, P.K.S. i 
Sarmaiy. Skra nie startowała, gdyż 
się do 


Zawodnicy jej przygotowują 


LWÓW., 49. — Tel. wł. — W Prze- | robotniczych mistrzostw lekkoatłetycz- 
myślu odbyły się dzisiaj pierwsze Za| nych. 


wody o wejście do Ligi. Polonia po- 
konata Hasmonee z Równego 8:0 
(4:0); Polonia miała przez cały czas 
druzgocącą przewage tak pod wzsglę 
dem technicznym jak i taktycznym. 
Pierwsza bramka padia już w pierw- 
szej minucie przez Małodobrego. W 
17-ej strzela Siuda druga bramkę, W 
24 i 43 zdobywa Małodobry dwie dal 
sze. W 19 min. po przerwie strzela 
Małodobry piątego mola w 28 i 30 — 
Dychdalewicz, w 32-ei Kwiatkowski 
ustala wynik dnia. Sedziował p.. Kaui 


Bergman zdobywa drugi punkt dla golman ze Lwowa. Publiczności 1500. 


ści. W 75 minucie Dawidsohn fauluje 
Francmana i sędzia dyktuje rzut kar- 
ny przestrzelony iednak przez bramka- 
rza Ł.T.S.G. W 80 min. lewoskrzydło- 
wy gości zdobywa trzecią bramkę, 
PE doskonale p. Romanow- 
ski. 
KATOWICE. 49. — Tel. wi — W 
niedzielę odbyła się w Zawierciu 
spotkanie o wejście do Ligi pomiędzy 
Warta a IFC Katowice. zakończone 
zdecydowanem zwycięstwem IFC w 
stosunku 6:2 (0:2). W pierwszej poło 
wie gry inieiscowi mieli wiecej z gry 
gdyż IFC grał wyraźnie nenwowo i 


'wie przeciwnika 


POZNAŃ. 4.9.—Tel. wł. — Legia— 
Polonia, Bydgoszcz 6:1 (5:1). Pierw- 
sze w tym roku w Poznaniu spotka- 
nie o wejście do Ligi przyniosło lat- 
we zwycięstwo zospodarzom, którzy 
w pierwszym meczu w Bydgoszczy 
zaledwie zremisowali. Maiac zapew- 
nione zwycięstwo do pauzy po przer 
sobie lekceważyli. 
Bramki strzelili: Zaremba i Mazkaj 
po dwie oraz Chmielewski i Kwintkie- 
wicz po iedmei. Jedyna bramkę dla 
gości strzelił Kimmel. Sadziował do- 
brze p. Leracz. 

BRZEŚĆ n/iBUG. 49. — Tel. wł. — 


nieskoordynowanie: po zmianie stron |1 p. p. Legionów pokonał w meczu 
sytuacia sie zmieniła i katowiczanie|o wejście da Liki 4 dyon samocho- 


zwyciężyli bez wysiłku 


dów 6:1 (4:0). 


kl. B.|ski' (AZS — W-wa) pobił rekord ; 
nawznak. msiągając 


Wyniki były następujące: 110 mtr. 
płotki: 1) Grochowski (Sok.) 18.4; szta 
feia 4x 100 mtr. i 4x 400 mtr.: Zass 
41.8; 3:49; 3 x 1000 mtr.: 1) Orzeł 8:33: 
5.000 mtr.: 1) Adamczyk (Orzeł) 16.21; 
1) Kłos (Sokół) 3.10 ctm; 
wwyż i wdal: Waryszewski (Orzeł) 
160 ctm: 6.04 ctm.; kula — 12.14 
ctm. wynik A klasy osiągnięty; dysk: 
1) Mank (Orzeł) 35.46 ctm.; oszczep: 
Arciszewski (Orzeł) 43 mtr., wynik A 
klasy osiągnięty. 

W punktacji ogólnej, drużynowe mi- 
strzostwo kl. B. Warszawy zdobył So- 
kół 103 pkt. przed Orlem 96.5 pkt.; 3) 
Zass 64 pkt.: 4). Makabi 78 pkt.; 5) P. 
K.S. 71 pkt.; 6) Sarmata 58.8 pkt, (a.). 

Pieciobój atlefyczny o drużynowe 
mistrzcstwo Warszawy rozegrany na 
boisku Legji wygrali gospodarze z 
22335 pkt. przed Rywalem 21.170 pkt. 
i Elektrycznością 20.210 pkt. Wyniki 
w poszczególnych konkurencjach były 
rastępujące: kula: 1) Koszewski (L.) 
9.91 ctm; skok wdal: 1) Szczeblewski 
(Ł.) 542 ctrm. 1500 mtr.: 1) Kulcenty | 
(Ryw.) 5.10: dźwiganie ciężarów: 1) 
Merkker 105 kg. Największą ilość pun- 
któw 3.645 żdobył Szczeblewski z Le- 
gli. ustanawiając nowy, , rekord okrę- 
zowy. (a). rd yy 


tyczka: 


trzech minut bramek, wynik mógł- 
by brzmieć zupełnie inaczej. 

Wspaniała, rzadko widziana w 
drużynie Warty potencia strzało- 
wa, szybkość, start do piłki i wia- 
ra i wola zwycięstwa zadecydowa- 
ły o triumfie. z 

W drużynie gospodarzy wyróż= 
nit się przedeyszystkiem „doskona- 
le dysponowany atak, kierowany 
pierwszorzędnie przez znajdujące- 
go się we wspaniałej formie Szeri- 
kego. Obok niego wybijali się Ra- 
dojewski oraz Nowacki, -który ro- 
zegrał się jednak na dobre dopiero 
w drugiej połowie. Kryszkiewicz 
na łączniku stanął na wysokości 
zadania, Knioła był lepszy w de- 
fensywie. Pomoc dobra, jednak za 
mało ofensywna, tylko przez kil- 
ka minut w drugiej połowie two- 
rzyła nierozerwalną i wspólną my- 
ślą złoczaną całość z atakiem. W 
obronie lepszy Flieger, Fontowicz 
w bramce dobry, przysparzał ied- 
nak swojemi wybiegami dużo kło- 
potu obronie. 4 

W Garbarni na czoło wybijała 
się wspamiale grająca zwłaszcza 
do przerwy trójka środkowa. Mau- 
rer, Smoczek i Pazurek dawali nie. 
jednokrotnie koncert i lekcje, two- 
rząc nierozerwalną całość. a piłka 
z centymetrowa dokładnościa krą- 
żyła od gracza do gracza. Do tej 
trójki iednak mie potrafili się pod- 
ciągnąć skrzydłowi. Pomoc słab- 
sza, w obronie pierwszorzędny 
Konkiewicz, Włodek w bramce 
miał kilka dobrych momentów, za- 
winił jednak drugą bramke. 

Warta: Fontowicz; Szerfke I, 
Flieger; Przykucki, Woiciechow- 
ski, Sroka; Radojewski. Knioła, 
RE Il, Kryszkiewicz, Nowa- 
cki. 

Garbarnia: Włodek: Bil. Konkie- 
wicz; Skwarczewski.  Wilczkie* 
wicz, Lesiak; Riesner. Maurer, 
Smoczek, Pazurek, Bator. 

Od samego początku gra toczy 
sie w ostrem tempie, pnzyczem wię 
cej z gry mają goście. Warta od 
czasu do czasu przeprowadza sze- 
reg ataków, kończących sie jednak 
na doskonałej obronie. W  25-ei 
min. Pazurek przebija się przez 
obronę i ostrym strzałem zbliska 
zdobywa prowadzenie, W  43-8j 
min. Riesner strzela, piłkę łapie Fon 
towicz rohiac z nią obrót o 360 
stopni. Sędzia odgwizduije bramkę, 
gdyż piłka przy obrocie miała 
przejść swoim obwodem linię bram 
kowa. 

Zdawało się, że zwyciestwo Gar 
barni jest przesądzone. Jednak po 
przerwie Warta grając z wiatrent 
i ze słońcem zaczyna atakować e- 
nergioznie, stawiając wszystko na 
jedną kartę. Już w 5-ei min. no 
kornerze zdobywa  Kryszkiewicz 
w` zamieszaniu  podbramkowem 
pierwszy punkt. W dwie minuty 
potem Radojewski wspaniale wy- 
puszczony strzela drugą bramke. 
Garbarnia załamuje się. a Warta 
demonstruje koncertowa gre i jest 
bezwzględnie panem boiska. W 
21-ej i 36-ej min. Warta zdobywa 
dalsze dwie bramki przez Nowa- 
ckiego po doskonałej akcii solowej 
i przez Scherikego z dalekiego 
strzału. 

ŁÓDŹ. 4.9. — Tel. wł. — Drużymo- 
wy bieg na przestrzeni 4 km. o mi- 
strzostwo okregu wygrał indywidual- 
nie Starosta (Zi.) w czasie 13:18,6 wy 
przedzając o 40 metrów Polaka (Ł.K. 
S.). Trzeci Młotkowski (Geyer). Dru- 
żynowe zwyicestwo odniósł Geyer 


18 pkt, przed Zjednoczonemi 25 i Ł. 
+5. 

ŁÓDŹ. 4.9. — Tel. wł. —  Wyścię 
szosowy na przestrzeni 100 km. zor- 
fanizowała Resursa. Wygrał go po 
raz drugi Kołodziejczyk w czasie 3 
godz. 25 min. przed Koprowskim i 
Pietraszewskim, 

ŁÓDŹ. 4.9. — Tel. wł. — W zawo- 
dach o wejście do klasy A w Kaliszu 
Makkabi łódzka pokonała Prosmę ka- 
liska w stosunku 1:0. Zwycięską 
bramkę zdobył Szainiak. W Pabiani- 
cach Kruszender grał z tommaszowską 
Lechia 1:1. 

WILNO. 4.9. — Tel. wł. — Wyscig 
kolarski o puhar przechodni „Dzien- 
nika Wileńskiego“ wygrał po raz trze 
ci Kochłowicz przed Jasińskim i Szy 
monowiczem. 


„.PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI 

BYDGOSZCZ, 5.9. — Tel. wł. — W 
niedzielę rozegrano tu pięciohój o mi- 
strzostwo Polski przy udziale tylko 
trzech zawodników:. Wieczorka z Wil 
na i dwu miejscowych — Jarzębskiego 
i Hanusiaka. Zgłoszony Wójtkiewicz 
nie przyjechał. Z niewiadomych p^- 
wodów zignorowały to mistrzostwo 
Polski: Warszawa. Śląsk, Kraków i 
Poznań. 

W tych warunkach Wieczorek zwy- 
ciężył bez trudu, zajmując cztery 
pierwsze nniejsca i jedymie na 1500 
mtr. ustępując Jarzębskiemu. Najiep- 
szy wynik osiagnął wibnianin w skoku 
wdal — 685. W oszczepie był słaby, 
może z powodu zbyt miękkiego roz 
biegu i miał tyłko 46.60. Na 200 mir. 
przeszkadzał silny wiatr, to też Wies 
czorek osiągnął czas 24.3 sek. W dy- 
sku miał o wilnianin 
37.29. a na 1500 mtr. — 5:092. | 

Ogółem zebrał Wieczorek 3387.99 
nkta więc nie uzyskał m nimum mi- 
strzowskiegn. Słaby wynik należy 
przypisać zi pogodzie, Drugi był 
Jarzębski -- 2515:18 pkt, 8) Ianusiak 
2029.35 pkt. ay 


wynik sredni 


Jau Erdman 


Ostatnie akordy Oli 


W samolocie nad Los Angeles. Zawody Konne i ceremonje pożegnalne 


Los Angeles, 14 sierpnia. 

Dziś zakończenie Olimpiady i 
uroczyste zamrknięcie lurzysk. 
Przyznam się. że nie miałem 
wielkiej ochoty ogladać raz jesz 
cze widowiska, które — iak wyo 
brażałem sobie z poprzednich 9- 
powiadań — musi być -zawsze 
cługie, a jest. tylka mieiscami 
«cickawe. Pozatem nastapił — na 
szczęście dobiero u końca |- 
urzysk — pewien przesyt i zmę 
czenie, które nie pozwoliłoby mi 
chserwować. przebiegu uroczy- 
stości w należytym nastroju 
psychicznym. 

Dlatego postanowiłem: pierw- 
szą wolną od dwu tyvzodni chwi 
J: poświęcić na zapoznanie się 
z miastem z lotu ptaka. 

W Los Angeles loty pasażer- 
skie odbywają się przez cały 
dzień i pół nocv. Można obei- 
rzeć sobie olbrzymia banoramę 
przez szybę sterowca lub z sie- 
dzenia awionetki. I jedno i dru- 
gie kosztuje bardzo tanio. 

Ponieważ sterowiec  „„Goo- 
dyear* był tymczasem zajęty 
nakręcaniem filmu z lerzysk, 
trzeba było rozpoczać krajo- 
znawstwo od awionetki. 

Niepozorną czerwona maszyn 
ką wzbiliśmy się nad miasto. 
Pilot pokazał mi rozstawione 
szeroko domki Wsi Olimpijskiej 
i zawisł nad stadionem. Basen 
pływacki był pustv Dziś nic 
tam się nie odbvwa. Trybuny 
nad modrą woda wvelądały 
zgóry, jak otwarta ksiega. 

Zato stadion główny bvł czar- 
ly od masy ludzkieci,. Na małej 
elipsic boiska ustawione były 
przeszkody końskie. Jakiś mały 
robak przełaził przez nie z tru- 
dem i powoli. otrzymując co 
chwila brawa tłumów. Olimpja- 
da jeszcze trwała. 

Za godzinę wviechałem „blim- 


ALFRED BINDA 


zawodowych, 


TARIS WRACA z LOS ANGELES 
Znakomity pływak francuski, po. wylą dowaniu w Hawrze, musi:oka 
paszport do kontroli. À 


Prenumerata kwartalna zł. 7. 
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zdobył mistrzostwo Świata szosowców | WAM — a lak; wvpada porów- 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa, 7 września 1932 roku. 


NN ARCE 


> 


i NA ;TORZE-W- LONG BEACH 
walczą: ósemki *.olimpijskie* Wiłoch 'i.Niemiec. Jak widać ma zdięciu zwy- 
'cięstwo: pierwszej iziosad nie przychodzi zbyt łatwo. 


Kiedy «ceremonie doszły do 
szermierki na głównym poimoś- 


pem“. Sterowiec „porusza: się|  —; Właśnie. i ia zadawałem 
kilkakrotnie  wolniei, i 'maiesta- | sobie'na stadionie to samo py- 
tyczniej od; awionetki.” Lepiej | tanie i+doszedłem do wniosku, |cie stanął Piller, po bokach Mar- 
nadaje się na cele obserwacyjne | że” Połska:: musiałaby wygrać. |zi i Papee. Reszta drużyay szer- 
od awionetki. (4, p Tamte nacje przewyższały nas:mierczej ustawiła się nieco Wty- 

Ale obserwować *iuż “niet było; doborem koni. ale nie umywały je. Otrzymaliśmy oklaski i na 
co. Białej choragwi olimpijskiej! Sie: do poziomu ieźdźców. Gdy- zem zakończyliśmy swój udział 
nie było już na maszcie. Stadjon | by*koni nie trafił szlag w cza-|y Olimpiadzie. 
opustoszał. Znicz wvgasi... sie. trzytygodniowei podróży 

X-te Igrzyska. Olimpiiskie za-| Morskiej i lądowei — wygrali- 
kończyły sie. Z byśmy: napewno. 

Tyle tylko moge powiedzieć Kiedy Sar Sg konkurs, 
o ostatnim dniu Olimpiady. « Niej c10 „Zresztą zrwal o wiele dlu- 
byłem. nie widziałem Żadnych ei OE z SLODD 
LUFOCZYSŁOŚĆ:, ć częto znowu ceremonie olimpiij- 

Ale żeby czytelnicy» nasi 'zor- a Rastychakemy Sig „ogółem 
em sieć w haraki 39 .hymnów, zobaczyliśmy prze- 
roczystóśoi zasił, Piet JG szło: sto rozmaitych sztandarów. 


kpt. Dobrowolskiego. bv zech-| Naiczęściej — oczywiście — 
ciał łaskawie opowiedziećio ichi powiewała flaga  gwiaździsta. 
przebiegu. Hymn U.S.A. potraiiłbym teraz 

Pon:żei więc jest- :praawda|Zzanucić o każdej porze dnia i no- 
nieskłamana w niczem'*. cy. Alle inne państwa obłowiły się 

* | RO, Taka Japonia dwu- 

— Stadjon był "wyprzedany krotnie zajęła wszystkie miej- 
dzisiaj, zupełnie ijak' na uroczy- |STa "a honorowych  masztach, | 
stościach otwarcia. . Ameryka- dzieki swym, plywakom. | mitetu Olimpijskiego hr. Baillet- 
nie lubią widocznie takie fety i Przyszła kołej i na Polaków. 'Latour, który ogłosił zamknięcie 
przedkładają ie nad zawody. : | Wioślarze nie popisali się, ponie- |grzysk X-ej Olimpiady i urzą- 

Program rozpoczęły „Victory waż zrobili sobie. dziś labę i roz- dzenie nastepnych za cztery la- 
ceremonieS'". Wciągnieto' na pełźli się po całem mieście. Na ita w Berlinie. 
maszt kilka chorągwi. pływac-| pomoście w czasie naszych hym-| Z masztu spłynęła powoli ol- 
kich i zaraz potem spiker ogło-|nów stał tylko Budziński, który |brzymia flaga z pięciu różno- 
sił, że zmieniają program, prze-|reprezentował wszystkie zwycię- |barwnemi kołami. Artyleria od- 
suwają ceremonie na koniec, a|skie osady polskie. dała salwę honorową. Na peri- 
teraz odbędą się zawody hippi- s 
czne. 

Do konkursu skoków: stanęło 
12 jeźdźców. Parcours był bar 
dzo trudny — wystarczy. po- 
wiedzieć, że wszystkie . -cztery 
teamy zostały zdekompletowa- 
ne. Najlepiej prezentowali się 
Szwedzi: 

— Panie kapitanie — przery- 


piła część symboliczna uroczy- 
Stości. Nie wiedziałem, że Ame- 
rykanie mają tak doskonały in- 
stynkt reżyserski. „Clositrg ce- 
remonies'* wypadły o wiele efek- 
towniej aiż podobne widowisko 
w Paryżu. nie mówiąc już o Am- 
sterdamie. 

Z tenelu wyszło 39 chorągwi i 
39 tablic państw uczestniczących 
w zawodach. Zrobili kółko — jak 
na otwarciu i ustawili się w rzę- 
dzie przed trybunami. Cała róż- 
gica, że za nimi tym razem nie 
;stały szeregi zawodników. 

Na móweicę wszedł przewod- 
uiczący Międzynarodowego Ko- 


I 
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| POCAŁUNEK NAGRODĄ ZA ZWYCIĘSTWO 


nanie naszei klasy 


R 
Kierownik ekspedycji włoskiej nie meże pohamować swej radości z powodu 
zdobycia przez Paves'ego złotego medalu olimpijskiego w wyścigu Szoso- 
rz; wym kolarzy 
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to 12 wykwininych czekoladek nadziewanych 
z frzema różnemi kremami. 
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HELENA MADISON PRZY PRACY A 


w czasie jednego z przedbiegów olimpiiskich, który utorował jej drogę do 


pierwszego miejsca w finale 400 mbr. stylem dowolnym. 


F3 / ry 
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GUSI rala 


AUSTRALIJCZYK BOB PEARCE 


mistrz jedynki 


stylu sześciu białych trębaczy 
odegrało fanfarę, którą potem 
przejęła orkiestra. a wkońcu po- 
diął chór. 

Sztandar olimpijski wręczył w 
imieniu burmistrza Amsterdamu 
p. von Rossem hrabiemu Latour. 
a ten przekazał go na dalsze 
przechowanie mayorowi Los An 
geles p. Porterowi. 

— ..Aż do Berlina... 


„At E r 4 l 
Przy śpiewie chóru chorążo- 


wie opuszczają dwójkami boi- 

| sko. Grecja zamyka pochód. 
| Pierwsza weszła przed dwoma 
tygodniami na stadjon, ostatnia 
schodzi z niego. 

A tuż za Grecją ośmiu zawo- 
dników amerykańskich niesie ol- 
brzymią flagę olimpijską. Roz- 
postarli ją szeroko i dźwigają do 
skarbca miejskiego. 


Kiedy zeszli z bieżni, znicz 0-: 


limpijski zgasł tak raptownie i 
nagle, jak przed dwoma tygo- 
dniami wybuchnął. 

A na olbrzymiej tablicy zaczę- 
ły się przewalać kwadraty i u- 
tworzyły wkrótce napis: 

1896 — Ateny; 1932 — Los An- 
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| Coleman, Poynton i Fauntz, 
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Redaktor przyjmuje wę 
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WIAZDY AMERYKAŃSKIE 


zdobyły wszystkie mędalc olimpijskie: za” skoki 
wież owe, 


na Olimpiadzie. 


geles; 1936 — Berlin. 

Uroczystośc: zamkniecia 
stały zakończone. 

— Dziękuję uprzejmie -panu 
i kapitanowi. Czytelnicy i ja:czu- 
(jemy się tak, jakbyśmy na'wła- 
| sne oczy oglądali całą uroczy- 
stość, : 

Szkoda, że to już Koniec... 
'— Czego koniec. Opowiada- 
nia, 

— Nie. Żałuję przedewszyst- 
kiem najwspanialszej : Olimpja- 
WE 
== RZ OZ, 


Wyścig pływacki na jeziorze Onta- 
| rio (dystans 25 kim.) wygrał Blądgen 
I w rekordowym czasie 7:19:52,7. Star- 
| towało 191 (!) zawodników. *Vierkot- 
; ter wyścigu nie ukończył, 
| „Max Baer, czołowy pięściarz wagi 
ciężkiej Stanów Zjednoczonych : poko- 
nal pewnie na punkty Ernie Schaafa. 

Zabala startował w maratonie . w 
New Hampshire (USA) prowadził 
przez połowę drogi, potem iednak wy 
cofał się z powodu niedyspozycji. Zwy 
ciężył Michelsen w 2:59:18. 

Rewanż mistrzostw świata : dla 
sztayerów. w Paryżu wygrał znów w 
imponującym stylu Paillard, bijące o' 40 
mtr. Linarta, Sawalla, Móllera i Thol- 
| jembecka. Fa; 
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